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Medal pamiątkowy 
rewolucyi w Polsce

wykonany 
przez rzeźbiarza Gruberskiego

C e n a  2  K
O  ... O
Dc nabycia w administracji 
„Naprzodu" — Kraków, ulica 
Sławkowska 29 (Telefon 624)

Pr. IH  88/6/2. C. k. sąd krajowy jako prasowy na 
wniosek c. k. prokuratora państwa, po myśli § 493 
p. k., orzekł, że zamieszczone w N-rze 336 czaso­
pisma „Naprzód" z dnia 27 listopada 1905 artykuł 
z napisem: „ P r o wo k a e y a "  w ustępach od słów: 
„Nieebaj oni" do słów: „na zamknięcie sklepów" i 
od słów: „Czy nie wiedzą" do końca str. 2 łam 1 — 
zawiera znamiona zbrodni względnie występku z §§ 
96 i 305 u s t kar., że zakazuje się rozszerzania te 
go artykułu, zatwierdza się zarządzoną przez ck. pro- 
kuratoryę państwa konfiskatę pomienionego numeru, 
a cały nakład takowego ma być zniszozonym, albo 
wiem w ustępach artykułu tego autor obcąo zmusić 
kupców Krakowa do udziału w strejkn, grozi im w 
razie oporu czynną presyą i uszkodzeniem na ciele 
i czyny te usprawiedliwia.

Równocześnie na wniosek c. k. prokuratoryi pań­
stwa stosownie do przepisu § 20 ust. pras. poleca się 
redakcyi czasopisma „Naprzód", aby uchwałę tę w 
najbliższym numerze czasopisma na pierwszej stronie 
takowego pod rygorem skntków z § 21 ust. pras. bez­
płatnie zamieściła. — C. k. sąd krajowy jako praso­
wy. 8. HI. Kraków, dnia 28 listopada 1905. Pogo­
rzelski.

IN T R Y G A N C I.
Zmieniły się role na politycznej arenie 

Austryi: bar. Gautsch z przeciwnika powsze­
chnego głosowania stał się zwolennikiem tej 
koniecznej reformy, chociaż jeszcze przed 
dwoma miesiącami z pewnością ani mu się  
nie śniło, że on w łaśnie będzie ministrem  
reformy wyborczej; — ci, co po utrąceniu 
Kbrbera zgrupowali się koło Gautscha, jakby 
koło męża opatrznościowego, teraz nad ni­
czem innem nie pracują, jak nad obaleniem  
go; —  soeyaliści wreszcie, którzy po sprze­
ciwieniu się Gautscha reformie wyborczej, 
na owej słynnej radzie koronnej, rozpoczęli 
zaciętą walkę pod hasłem: „precz z Gaut- 
schem!" —  dziś tegoż Gautscha bronią prze­
ciw intrygom jego niedawnych przyjaciół, 
jako ministra reformy wyborczej.

D zień 28 listopada zmienił w ten sposób 
fizyognomię polityczną Austryi.

Jak za Taaffego w  r. 1893, tak i  teraz 
Puszczyki reakcyi łączą się w  koalicyę ce­
lem obalenia ministra, który wystąpił z pro­
jektem reformy wyborczej. Jak wówczas, tak 
i teraz rolę kierowniczą w  tej intrydze ob­
jęło Koło polskie; w  r. 1893 faktorami koa- 
Ucyi byli Jaworski i  Madeyski, dziś hrabia 
lieon P inióski objął tę funkcyę, chociaż nie 
jest posłem, bo go jeszcze dr KOrber utrącił, 
kWansując go do trupiarni, zwanej Izbą pa­
ków. Hr. P inióski jest dziś maklerem między 
żywiołami wrogimi powszechnemu głosowa­
niu. A le jest jedna zasadnicza różnica mię­
dzy rokiem 1893 a chwilą obecną: d z i ś  n i e  
Aa s i ę  j u ż  w I z b i e  p o s ł ó w  u t w o r z y ć  
M ę k s z o ś ć  k o a l i c y j n a  p r z e c i w  r e f o r -  
jS ie w y b o r c z e j ,  jak się to stało przed 12 
luty. Oprócz Koła polskiego, wszechniemców  
1 garstki feudałów czeskich i niemieckich 
kikt dzisiaj w parlamencie nie przystąpi do 
^kiej koabcyi. W iększość parlamentu już 
fctzez ostatnie swoje głosowanie oświadczyła 
?ię za powszeehnem prawem wyborczem. W ięc  
tPtryganci próbują dwóch podstępów: usiłują  
^osobami zakulisowymi utrącić Gautscha, 
*jbo też na wypadek, gdyby ten zamysł się 
jke udał, zepsuć przynajmniej reformę w y­
borczą, ile  tylko się da.
, A le chociaż ster intryg spoczywa w  ręku 

wytrawnego intryganta jak hr. P inióski, 
^ała ta akcya nie ma żadnych widoków po­
godzenia. Stądto taka febryczna gorączko- 
Jość u tych intrygantów, rozpaczliwe sza­
motanie się i  —  bezradność.

Marzeniem Koła polskiego jest uratowanie 
Przynajmniej p o ś r e d n i c h  w y b o r ó w ,  bo 
*krye nie dadzą się jnż uratować. Zapomocą 
^ w y b o ró w  chcieliby szlachcice ocalić przed

zagładą szwindle wyborcze, z których rodzą 
się ich mandaty. W szelkie intrygi nie zdo­
łają jednak wytworzyć tak mętnej wody, w  
którejby szlachcice mogli jeszcze dla siebie 
ryby ułowić. O utrzymaniu prawyborów nie­
ma mowy, dla takiego absurdu nie znajdzie 
się większość w  parlamencie. A le nie ulega 
kwestyi, że intryganckiego zamachu szlachci­
ców na reformę wyborczą lekceważyć nie 
można. Poruszą oni wszędzie sprężyny, aby 
jak najwięcej napsnć, aby jak najwięcej kukuł­
czych jaj do reformy wyborczej przemycić. 
Co w tej grze intryg mają do roboty demo­
kraci? Czy nie rozumieją oni, że w takiej 
chwili jnż przez samo swoje pozostawanie 
w Kole dopomagają do wszelkich niecnych 
zamachów i intryg? Powinni oni zrozumieć 
sytuacyę i  nie dać się  używać za pionków  
przez wrogów reformy wyborczej. Jeżeli tę 
chwilę przeoczą, jeżeli teraz pozwolą się w y­
w ieść w pole przez szlachtę, to na nich sa­
mych najgorzej się  to zemści. Już samo bier­
ne zachowanie się  jest przykładaniem ręki 
do zamacha na prawa ludu, a to bezkarnie 
nikomu nie ujdzie, bo powszechne prawo wy­
borcze przejdzie ponad głowami wrogów i 
niezdecydowanych.

28 listopada
Zwierzyniec. W ygląd świąteczny. Sklepy 

pozamykane. Wozów nigdzie nie widać. Od 
rana tylko snują się grupki robotników od­
św iętnie ubranych, spieszących na zgroma­
dzenie. O godzinie 9 1/2 szopa i  olbrzymi po­
dwórzec w  domu Immergliicka w ypełniły się  
po brzegi tak, że wielu musiało zostać na 
ulicy. Nie przesadzimy, jeżeli ilość uczestni­
ków podamy na przeszło 2000 osób.

Przed godz. 10 zagaił zgromadzenie tow. 
F r a n c k y ,  którego też wybrano przewodni­
czącym. O znaczeniu i  celu manifestacyi re­
ferował tow. d r D r o b n e r  z Krakowa. Po  
zgromadzeniu odbył się  pochód demonstra­
cyjny do Krakowa na zgromadzenie w Ujeż­
dżalni. Żaudarmerya nie miała powoda do 
wkraczania. Po drodze snuły się także pa­
trole dragonów.

Rzeszów. Imponująca manifestacya robotnicza 
w Rzeszowie w dniu 28 listopada b. r. przeszła 
wszelkie oczekiwania. W szystkie warsztaty, szyn­
ki, i handle pozamykane. Targu wtorkowego nie­
było. Żandarmerya i polieya utworzywszy kor­
dony na rogatkach miejskich nie puszczała ni­
kogo do miasta.

Świątecznie poubierani wieśniacy maszerowali 
tłumami ua zgromadzenie, kordony jednak żan- 
darmeryi wstrzymywały wieśniaków zabraniając 
im wstępu do miasta. Z powodu tego olbrzymie 
masy chłopstwa, zmuszone były wracać się do 
domów, a tylko kilkaset śmielszych polnemi ścież­
kami zdołało przedrzeć się do miasta. W  całem 
mieście nie pracował ani jeden robotnik. Cała 
klasa pracująca wzięła udział w manifestacyi.

Olbrzymia sala hotelu „Luftmaszyna" była 
przepełniona publicznością; szerokie schody, ko­
rytarze jak i olbrzymią sień zajezdną hotelu 
zalały tłumy. Ogromne masy chłopstwa, robotni­
ków dziennych nie mogąc się pomieścić zalały 
obszerny plac przed hot-lem. W  sali hotela za­
gaił zgromadzenie tow. Burda, przewodniczył tow. 
Ż a t k i ,  zastępcą przewodniczącego wybrano tow. 
S p a t z a .  Jako referenci przemawiali o równem 
prawie wyborczem tow. dr P e l z l i n g  i B u r d a .

Na dole w sieni zajezdnej przemawiali tow. 
Wykopał, Kandziński, Fichhein Klassek i inni.

Według i bl czema ludzi bezstronnych, udział 
w zgromadzenia wzięło około 6.000 ludzi.

O godz. 12 w południe uszeregował się ol­
brzymi pochód, z czerwonym sztandarem ua cze­
le. Poważny, majestatyazny pochód, jakiego Rze­
szów nigdy uie widział, ruszył ulicami: Kościu­
szki, Sandomierską, Sobieskiego, rynkiem Nowego 
Miasta, Gałęzowskiego, pod pomnik Mickiewicza 
gdzie do tłumów przemówił tow. Burda. Stąd 
ruszyli demonstranci do rynku przy śpiewie 
„Czerwonego sztandaru" gdzie pod pomnikiem 
Kościuszki przemówił na zakończenie tow. dr 
Pelzling.

W  czasie mowy tow. Pelzlinga dokonano z gan­
ku magistrackiego fotograficznego zdjęcia mani­
festacyi robotniczej.

Zapowiedziany ua popołudniu spacer demon­
stracyjny wypadł nadzwyczaj imponująco. Po 
cząwszy od godz. 3 popołudniu poczęły się gro­
madzić na pryncypalnej ulicy Trzeciego Ma­
ja  tłumy robotników, jak olbrzymi wąż cią­
gnął przez całą długość ulicy ustawiony w ezwór- 
ki spacer robotniczy, przeciągając z jednego tro- 
tuaru na drugi i zamiatając jak szczotka space­
rującą publiczność: „panów i piękne panie". 
Otrzymany o godz. 6 wieczorem telegram komi­
tetu wykonawczego o mowie Gautscha został na 
ulicy przez tow. Pelzlinga publicznie odczytany, 
poczem tenże wezwawszy zgromadzonych do za­
kończenia manifestacyi podniósł okrzyk na cześć 
soeyalnej demokracyi, poczem tłumy spokojnie się 
rozeszły.

Imponująca ta  spokojem i karnością manifes­
tacya, miała jednak ciekawy i wesoły epizod. 
Od kilku tygodni, krążyły po świecie najpotwor­
niejsze pogłoski o jakichś zamierzonych mordach, 
grabieżach. Żydowska burżuazya poczęła zaku­
pywać rewolwery w celu* samoobrony, niektórzy 
nawet przedmioty wartościowe chowali w bezpie­
czne miejsca. Nietylko żydowską, ale i chrze- 
ściańską burżuazyę ogarnęła panika. Na posie­
dzeniu komitetu żydowskiego w celu niesienia 
pomocy ofiarom pomordowanych w Rosyi żydów, 
do którego także i tow. Pelzling został wybrany, 
zakomunikował rabin Lewita „smutną wiado­
mość", że „orgie mordowania żydów, które miały 
miejsce w południowej Rosyi powtórzą się jak 
wieść niesie, w naszem mieście w dniu 21 listo­
pada".

Na puszczeniu tych alarmujących pogłosek 
zależało najbardziej miejscowej policyi i żan- 
darmeryi. Działając ua własną rękę, żandarmi 
nakazywali właścicielom restauraeyj, aby swych 
lokali nie udzielali socyalistom na zgromadze­
nia poufne, strasząc „rozbojem" ze strony so­
cyalistów. Na tow. Burdę zrobiła polieya donie­
sienie karne do prokuratoryi o zbrodnię gwałtu 
publicznego, której miał się wrzekomo dopuścić, 
grożąc dorożkarzom rozbiciem powozów, gdyby 
w dniu 28 listopada pokazali się na mieście. 
Wezwany do sędziego śledczego w dniu 27 li­
stopada tow. Burda wyjaśnił sprawę, oświadcza­
jąc, że w rzeczywistości do wszystkich dorożka­
rzy i właścicieli fiakrów zwrócił się z przedsta­
wieniem, aby w dniu 28 nie wysyłali dorożek 
na miasto, a szczególnie w czasie pochodu, w 
interesie publicznego spokoju i porządku.

W  południe 27 z. m. gruchnęła po mieście, 
kolportowana przez polieyantów pogłoska, że tow, 
Burda został przez żandarmów aresztowany. Po­
głoska ta  miała także na celu szerzenie postra­
chu, aby w ten sposób osłabić manifestacyę ro­
botniczą. Ponieważ wszystkie tego rodzaju wy­
siłki policyjne nie osiągnęły zamierzonego celu, 
przeto żandarmi, nie dając za wygraną, chodzą 
obecnie po pracowniach i spisują protokóły z ro­
botnikami. Jak i jest cel tych indagacyj żaudarm- 
skich - na razie uie wiemy.

Jasio. Pomimo niepogody, deszczu, zimna 
i  błota demonstracya partyi robotniczej w  Ja­
śle udała się  nieźle. W pochodzie, złożonym  
z kilkuset osób, samych robotników, pano­
wał wzorowy porządek. Na czele pochodu 
niesiono ogromny czerwony sztandar, oraz 
trzy tablice ze stosownymi napisami. Uszere­
gowani robotnicy zdążali od Niegłowic głó- 
wnemi ulicami miasta do rynku, śpiewając 
„Czerwony sztandar". Przed starostwem, ma­
gistratem oraz sądem zatrzymano się i wzno­
szono gromkie okrzyki: „Żądamy powszechne­
go, bezpośredniego, tajnego i  równego prawa 
głosowania".

Podczas pochodu pozamykano w rynku i 
w ulicach, przez które zdążali robotnicy do 
miasta, sklepy, a tłumy publiczności, zw ła­
szcza na rynku jasielskim, przypatrywały się  
tej robotniczej manifestacyi.

Jasielscy robotnicy zdali pierwszy egzamin 
dojrzałości politycznej. Najmniejsze zajście 
nie zakłóciło tej uroczystości. Napróżno ścią­
gnięto 30 żandarmów do Jasła. Robotnicy 
nie dali się sprowokować. Z godnością i po­

wagą demonstrowano, a około południa w  
zwartych szeregach wrócono do domów.

Zauważyć należy, że ani w  szynkach ani 
w  propinacyi n ie widziano w  tym dnin świą­
tecznym ani jednego robotnika. 

Z uznaniem podnieść trzeba, że tak rafi- 
nerya w Niegłowieach, jak i  stolarnia p. 
Serglera dobrowolnie zwolniły robotników od 
pracy w  dnia 28 listopada i  że tak te  za­
kłady jakoteż i  mniejsze zakłady przemysło­
we, oraz budowy w  Jaśle w  tym dniu św ię­
towały, strejk był więc generalny.

Gorlice. Organiiacya, miasto i okolica pne- 
żyły chwilę dziejową. Olbrzymia manifestacya za 
prawem wyborczem, zdała się być świętem. Przy­
gotowania 1 wysiłki były ogromne, ale skutek 
pomyślny i Imponujący. Na szeregu zgromadzeń 
poufnych w Gorlicach i M a r y a m p o l u  wyja­
śniono cel dzisiejszej manifestacyi, a robotnicy 
zrozumieli i jednomyślnie proklamowali strejk. 
Poraź pierwszy w dzień powszedni stanęły fa­
bryki, kopalnie, rafinerye i -warsztaty. Jnż od go­
dziny 6 zrana garnęły się masy do Maryampola, 
gdzie miało się odbyć pierwsze zgromadzenie lo­
dowe. Ciągłe „Niech żyje strejk" szło od ust do 
ust, zastępując zwykłe powitanie. W  szczelnie, 
po brzegi wypełnionej sali Bergmanna, rozpoczę­
ło się zgromadzenie o godz. 8 ł /a zrana. Tłumy 
cisnęły się, lec* nie znajdując miejsca wewnątrz, 
mnsiały pozostać w sieni, na nlicy.

Przewodniczył tow. Strobl i Brożyna. Na te ­
mat: powszechne, równe prawo wyborcze prze­
mawiał tow. F e n s t e r b l a n .  Tow. T o k a r s k i  
omówił rządy szlachty w Galicyi. Okrzykiem na 
cześć powszechnego prawa wyborczego zamknięto 
zgromadzenie.

Następnie o godz. 11 uformował się pochód z 
czerwonym sztandarem na czele. W nieprzejrza­
nym szeregu z pieśnią na ustach szły czwórki 
robotnicze, budząc podziw i zapał w mieście. Se­
tki chłopów przybyłych na jarmark łączyły Bię, 
a masy rosły, i kiedy jeden koniec był jeszcze 
w rynku, drngi sięgał na Zawodzie na granicę 
miasta. W powrocie przemówił koło starostwa 
tow. Tokarski. Pochód doszedł do fabryki kwasu 
siarczanego, skąd po okrzykach na cześć prawa 
wyborczego, wszyscy się spokojnie rozeszli. L i­
cznie skonsygnowaną żandarmeryę pokazano mam 
przez kratki od okien. O godz. 3 odbyło się dro­
gie zgromadzenie w tym samym lokalu. Przewo­
dniczył tow. Tokarski. O organizacyi, jej zna­
czenia, skutkach mówił tow. Fensterblan. W  dy­
skusyi zabierało głos kilku towarzyszów i okla­
skami powitany tow. S t r o b l ,  Czech,

O godz. 6 zamknął zgromadzenie tow. Tokar­
ski okrzykiem: niech żyje organizaeya, niech ży­
je strejk.

Trzebinia. W e wtorek 28 listopada zastrej 
kowała w Trzebini odiewarnia Rndolphiego. Inne
fabryki nie stanęły.

Oświęcim. W e wtorek, podczas strejku po­
wszechnego, odbyło się tu zgromadzenie so- 
cyalistyczne w  hotelu Herza przy Rynkn. Na 
sali było blisko 900 osób, około 100 osób 
stało za drzwiami. Zagaił i przewodniczył 
tow. L e ś n i a k ,  referował tow. dr G n m p ł o ­
w i  c z z Krakowa. Mowę jego, uzasadniającą 
żądanie powszechnego, bezpośredniego, ró­
wnego i  tajnego prawa głosowania i tłóma- 
czącą, dlaczego walka o to prawo w łaśnie 
teraz w eszła w  okres ostateczny i  stanowczy, 
robotnicy często przerywali rzęsistym i okla­
skami. Rezolucya została przyjętą jednogło­
śnie. Po zgromadzeniu robotnicy utworzyli 
pochód, który z czerwonym sztandarem na 
czele, śpiewając „Krew naszą długo leją ką­
ty", obszedł Rynek i miasto, a wkoócn, wró­
ciwszy na Rynek, wyruszył stamtąd ku dwor­
cowi kolei, dość odległemu od miasta. Między 
dworcem kolei a hotelem „Zator", gdzie się  
znajduje lokal stowarzyszenia kolejarzy, oraz 
stowarzyszenia metalowców, pochód stanął; 
tow. dr Gumplowicz, wzniesiony na ramiona 
przez robotników, raz jeszcze przemówił, po­
czem sztandar zwinięto. Kolejarze pruscy, 
znajdujący się na staeyi, ze zdziwieniem pa­
trzeli na to widowisko, niebywałe w ich  
kraju. Zresztą i  w Oświęcimiu dotąd jeszcze 
nigdy takiego pochodu nie było.

Przemyśl. Ludność robotnicza Przem yśla  
św ięciła dzień 28 listopada wspaniale. W szy­
stko, co czuje i myśli, wszyscy, u których roz­
wój wydarzeń politycznych w państwie bu­
dzi prawdziwe zainteresowanie, stanęli w tym 
dniu po naszej stronie. M ieszczaństwo prze­
myskie, ludzie „na rozmaity sposób" posia­
dający, objawili sw ą żyw ą sympatyę i piękną 
solidarność z hasłami bojowemi ludu w ten  
sposób, że p o z a m y k a l i  s k l e p y  na cały  
dzień. Młyn parowy, zatrudniający przeszło
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100 robotników, zatrzymał ruch w dzień 
strejku politycznego. W arsztaty, pracownie —  
martwe. U lice miasta przypominają sw ą ze­
wnętrzną szatą najuroczystsze święto. Taka  
cisza, zdaje się, że przechodnie jeno szeptem  
się  porozumiewają.

Za chwilę zmienia się  obraz. Straż robo­
tnicza w  liczbie 300 towarzyszy przeciąga 
ulicami miasta, uległego dziś zupełnie potę­
żnemu rozkazowi partyi robotniczej. W szy­
stko w  ładzie. Straż rozprowadza przybyszów  
z w si i m iasteczek okolicznych do lokalów  
zgromadzeniowych. Tymczasem ulice roją się 
tysiącami. W  odświętnych szatach przesu­
wają się  grupy, to ku ratuszowi lnb Domowi 
narodnemu, to znów ku Związkowi stowarzy­
szeń robotniczych. Zwołano t r z y  z g r o m a ­
d z e n i a  I n d o w e ,  a jednak śmiało tw ier­
dzić można, że sześć byłoby niewiele. Tak 
imponującej liczby słuchaczy na każdem 
z tych trzech zgromadzeń nie widzi się  tak  
często. Przewodniczyli tow. W olański, Oester- 
reicher, W ityk, Kossowski i  Żołnierz.

Punktualnie o godzinie 11 rozpoczęły się  
obrady. Mówcy partyjni tow. dr L i e b e r -  
m a n n ,  dr M a n t e l ,  M e ł e ń ,  Ż o ł n i e r z ,  
S z l a m ,  S i w i k ,  akad. P e l l e r s d o r f  i 
S i e g m a n  omawiali „reformę wyborczą a 
stanowisko rządu*.

Po uchwaleniu jednomyślnej na wszystkich  
zgromadzeniach rezolucyi ruszył z rynku, 
jako punktu zbornego o k a z a ł y  p o c h ó d ,  
którego liczba uczestników doszła conaj mniej 
do 25.000 ludzi. Trudno objąć spojrzeniem  
tę masę falującą, kroczącą we wzorowym po­
rządku przez miasto. Przemyśl biskupi i  koł­
tuński drży przed potęgą manifestacyi. Jak­
by z pod ziemi wyrastają coraz nowe szere­
gi. Szare tło haftują malownicze sukmany. 
Chłopi nadciągnęli bowiem —  mimo zakazu 
starostwa —  w pokaźnej liczbie, by stanąć 
ramię przy ramieniu z robotnikami.

Od czasu do czasu rozlega się okrzyk, po­
tężny siłą  tysięcy piersi, rozlega się  i  odbija 
głośnem echem o mury domów, własność 
ludzi posiadających chleb i  prawa. Dużo 
z nich „zmięszało się z t ł u m e m r e s z t a  spo­
gląda bojaźliwie z okien i „wysoko położo­
nych* balkonów na sunącą bez końca falę 
ludową. D ziała im na nerwy pieśń rewolu­
cyjna; pospiesznie zamykają okna.

Koło t. zw. wiaduktu (ul. Jagiellońska) u- 
suwają się  z szeregów towarzysze kolejarze. 
Idą z uroczystości robotniczej do ciężkiej 
pracy zawodowej. W spaniałą była chwila po­
żegnania. Na podwyższeniu ustawiła się  
ta lotna kawalerya organizacyi i  po­
wiewając czapkami, żegnała demonstrujących. 
Gromkim okrzykom nie było końca. Masa 
uchyla kapeluszy, entuzyazm ogarnia pochód, 
chór robotniczy intonuje pieśń rewolucyjną. 
Powoli oddalają się nasi dzielni kolejarze, 
którzy w  liczbie około 400 w zięli udział 
w manifestacyi.

P lac „na Bramie* literalnie nabity. De­
monstranci idą zwolna, krok za krokiem.

Ponad zwartymi szeregami wznosi się r o z ­
w i a n y  c z e r w o n y  s z t a n d a r .  Widok je­
dyny w swoim rodzaju. Znowu brzmią dźwięki 
hymnu socyalistycznego. F a la  głosów się roz­
pływa. Pochód wszedł w ulicę Mickiewicza, 
okrążył śródmieście i  przystanął u wylotu 
uL Dobromilskiej. Tow. M e ł e ń  wznosi okrzyk 
czci dla solidarności robotniczej, która do­
konała tego oto dzieła. Pochód ruszył ku 
Związkowi Stowarzyszeń robotniczych, gdzie 
pozemówił tow. dr Mantel.

Po południu odbył się  w  sali robotniczej 
koncert, przeplatany humorystycznemi produ- 
kcyami. Ztąd ruszono wprost na rynek, gdzie 
już się  zgromadziły nieprzeliczone rzesze 
ludu. N a obliczach maluje się ciekawość. L i­
czono najmniej 20.000 ludzi.

W  oknie ratusza zjawia się  tow. dr L i e -  
b e r m a n  i podaje do wiadomości telegramy 
nadeszłe z W iednia. Zagrzmiały potężne 
dźwięki „Czerwonego Sztandaru*. Przemówił 
jeszcze tow. Mełeń, poczem ruszono ku pl. 
„Na Bramie*, gdzie nastąpiło rozwiązanie 
pochodu.

Ze Lwowa piszą nam: W  poniedziałek w ie­
czór odbył się  w iec ogólno-akademicki. 01-, 
brzymia sala Danka w ypełniła się  po brzegi. 
W iec zagaił akademik D o w n a r o w i c z .  R e­
ferował na temat: „Stanowisko młodzieży 
wobec powszechnego strejku* akademik Z a ­
g ó r s k i .  Na wniosek też referenta uchwalo­
no jednomyślnie dla zademonstrowania swe­
go stanowiska przyłączyć się  do masowego 
strejku.

Równocześnie wiecowała w  jednej z salek  
wykładowych politechniki młodzież narodo- 
wo-demokratyczna. W iecowała pod protekto­
ratem ich magnificencyj rektorów politechniki 
i  uniwersytetu. Sapienti sat.

W iec ogólno-akademicki po zakończeniu 
swoich obrad postanowił udać się  na polite­
chnikę i  tam bronić swego stanowiska. D a­
remny trud. Panów, obradujących z rektora­
mi i  dla nich, żaden argument nie przekona. 
Na szczęście, wiecujących na technice szczu­
pła była tylko garstka w przeciwstawieniu  
do olbrzymiego w iecu ogólno-akademickiego. 
O charakterze wiecu tego świadczy wymo­
wnie okoliczność, że z chwilą, gdy zaczął 
przemawiać jeden z akademików przyzwoi­
cie myślących, rektor w iec ten rozwiązał.

W ezwaniu młodzieży postępowej, by obrado­
wać w  westibulu i tam liczyć głosy za i 
przeciw strejkowi, narodowi demokraci i  inni 
karyerowicze akademiccy — nie uczynili za­
dość. Czy ze zbytniej odwagi?

Otrzymujemy dalej ze Lwowa list nastę­
pujący pod datą 29 z. m.:

Z okazyi wtorkowej demonstracyi na rzecz 
powszechnego prawa głosowania, która w y­
padła wogóle we Lwowie tak wspaniale, jak  
żadna dotąd demonstracya, pisze „Słowo pol­
skie* w  nrze 544 str. 7, iż „wpływy socya- 
listów  wśród młodzieży zbankrutowały zupeł­
nie, na technice bowiem i  audytorya i  sale 
rysunkowe miały codzienny wygląd, to samo 
w akademii weterynaryi, a na uniwersytecie 
a u d y t o r y a  b y ł y  n a w e t  l i c z n i e j s z e ,  
n i ż  z w y k l e * .

Jak na politechnice i akademii weteryna­
ryi było, n ie wiem z własnego doświadcze­
nia, gdyż interesowałem się jako słuchacz 
IV  roku praw wyglądem sal i  kurytarzy u- 
niwersyteckich, dokąd z ciekawości się uda­
łem. Otoż zapewniam Szanowną Redakcyę, 
że „Słowo polskie* skłamało bezczelnie, gdyż  
na uniwersytecie były pustki i  prócz słucha­
czów teologii obrządku łacińskiego jawiło się  
wogóle zaledwie kilkudziesięciu słuchaczów, 
przeważnie z grona niewidzialnej zresztą na 
uniwersytecie złotej młodzieży, lub tych gryzi­
piórków, którzy uprawiają [rodzaj lichwy na 
pisaniu wykładów.

Aby dać konkretny, sprawdzić się łatwo 
dający dowód tego twierdzenia, zliczyłem pa­
nów, będących np. dziś na wykładzie profe­
sora Dolińskiego (prawo handlowe): b y ł o  
54 słuchaczów w sali VI, wczoraj o ś m n a -  
s t u ,  zw ykle zaś bywa o tej porze 6 0 — 100 
słuchaczów. W ykład profesora Buzeka n ie  
o d b y ł  s i ę  w c a l e ,  gdyż w  audytoryum było 
zaledwie d w ó c h  s ł u c h a c z ó w  i  to zresztą 
na wykłady n ie uczęszczających, chociaż od 
10 la t już prawo studyują nie na uniwersy­
tecie, ale po różnych restauracyach, winiar­
niach i  tinglach! A  zauważyć należy, że to 
również wykład obowiązkowy, na który za­
pisanych jest z pewnością z 300 słuchaczów, 
a regularnie uczęszcza na ten wykład naj­
mniej 50— 60, tj. tyle, ile  sala belkami pod­
parta zm ieścić może.

Również nie odbyły się  po południu ani 
seminarya, z wyjątkiem seminaryum prof. 
Dolińskiego, oraz odpadł wykład prawa po­
litycznego.

Co do innych fakultetów nie potrafię z wła­
snego doświadczenia nic powiedzieć, ale fa­
ktem jest, że pustki były na uniwersytecie 
w ielkie i że młodzież akademicka gorący 
udział w zięła w  wspaniałej demonstracyi, o ile  
tylko nie zalicza się  do sodalisów maryań- 
skich lub tombakowej młodzieży.

Sambor. Zgodne oświadczenie się robotników 
wszystkich zawodów na licznych zebraniach pou­
fnych za strejkiem masowym w dniu otwarcia 
parlamentu, wywołało w mieście panikę. Naj­
dziksze wieści zaczęły krążyć z ust do ust, pod­
trzymywane zachowaniem się magistratu i poli­
cyi. Rozpowiadano o wtargnięciu chłopów do mia­
sta, o mordowania żydów, a co charakterysty­
czne dla tych wieści, że były one rozsiewane 
przez wójtów lnb pisarzy okolicznych wsi. W  
dziwnym związku z tem zdaje się pozostawać 
wystąpienie sekretarza gminnego niejakiego Ko- 
stnsia, przewodniczącego wszechłajdackiego Towa­
rzystwa „Znicz*, który w jednym z handlów ży­
dowskich wychwalał przed wystraszoną kupcową 
bohaterskie czyny „czarnych sotni* w Rosyi i 
proroczym tonem zapowiadał zbliżenie się Ania 
sądu dla żydów galicyjskich. Że tak nikczemna 
kanalia utrzymuje się w magistracie, świadczy 
tylko o ograniczoności burmistrza dra Stener 
mana, który dziedzicznie obciążony chorobliwą 
tęsknotą do tronn biskupiego, opieknńczemi skrzy­
dłami otacza tego kroju indywidua... Nie mniej 
omawianą była wiadomość, że policyanci gotnjąc 
się do zgniecenia rzekomych wybryków „socya- 
łów“, ostrzą szable. Żądna krwi banda, z cu­
chnącym spirytusem inspektorem na czele...

Przygnębienie było ogromne, ale też nie mniej­
sze było rozczarowanie, gdy wtorkowy dzień 
przeminął bez najmniejszego wypadku. Miasto 
miało niezwykły wygląd. Rankiem już zapełniały 
ulice grupy robotników i mieszczan. W e wszy­
stkich warsztatach i rękodzielniach praca stanęła. 
Sklepy tylko częściowo pozamykane.

O godz. 11 wielka sala Stow. robotniczych 
zapełniła się po brzegi. Razem wzwyż półtora 
tysiąca. Na porządku dziennym: „Powszechne, 
bezpośrednie, tajne i równe prawo głosowania*. 
Przewodniczący adw. dr Syrop. Referuje tow. 
Kobak. Wywodom mówcy towarzyszą huczne o- 
klaski zgromadzonych. Po wezwania tow. Schorra, 
by w demonstracyi zamanifestować uczucia w 
sposób godny uświadomionych robotników, za­
mknięto zgromadzenie. Rozentnzyazmowany tłum 
wylęga na ulicę, gdzie do nich przyłącza się o- 
gromna ilość chłopów, którzy nie mogąc się po­
mieścić w sali, czekali przed stowarzyszeniem. 
Z sztandarem ogromnych rozmiarów i tablicami 
na czele posuwa się tłum dookoła rynku. Wró 
ciwszy przed stowarzyszenie, gdzie na olbrzymim 
płaca rozlewa się masa, dochodząca 4000 głów, 
jeszcze raz przemawia tow. Kobak, poczem zwolna 
wszyscy rozchodzą się...

Stryj. Dnia 28 listopada był ta  strejk gene­
ralny; wszystkie fabryki, tartaki 1 warsztaty 
stały. Od wczesnego porankn zaroiły się główne

ulice, a szczególnie rynek tysiącami robotników 
świątecznie ubranych. Stryj jeszcze takiego strej- 
kn nie widział. Zebrana ze 100 towarzyszów 
straż porządkowa spełniła swój obowiązek zna 
komicie, wobec czego żandarmerya i dzielna po 
licya stryjska nie potrzebowała utrzymywać po­
rządku. Na rynku biwakowało wojsko.

O godz. 12 odbyło się w sali Domu narodne- 
go olbrzymie zgromadzenie ludowe z porządkiem 
dziennym: „Żądamy równego, tajnego, bezpośre­
dniego i powszechnego prawa wyborczego*. Ol­
brzymia sala Domn narodnego, galerya, wszyst­
kie uboczne pokoje, sień, schody były szczelnie 
wypełnione, a ponadto kilkutysięczny tłom nie 
mogąc się dostać do środka, oblegał całą nlicę 
Roszą.

Przed zagajeniem zgromadzenia, zebrani stojąc 
odśpiewali pierwszą zwrotkę „Czerwonego sztan 
darń*, poczem tow. Kornberg zagaił zgromadze­
nie. Następnie do prezydynm wybrano: tow. Pio­
trowskiego, gospodarza Teodora Derhałę z Za­
widowa i tow. Brojdego. Przemawiał tow. Scha­
lit z Tarnopola. Postawioną przez referenta re­
zolucję zgromadzeni przyjęli wśród entnzyazmn 
nieopisanego. Następnie przemawiał Derhało po 
rusku.

Po zgromadzeniu odbył się przeszło 10.000 
ludzi liczączy pochód demonstracyjny, na którego 
czele niesiono olbrzymi czerwony sztandar i ta  
blice z różnymi napisami rewolucyjnymi. Przed 
dworcem kolejowym, dokąd pochód odprowadził 
robotników kolejowych, przemawiał tow. Schalit. 
Schowane na dworca wojsko zamiast komendy 
walecznego swego pułkownika, słyszało przemó 
wienio naszego towarzysza. Potem ruszył pochód 
ku miastu, a przeszedłszy kilka ulic i rynek 
wrócił pod lokal stowarzyszeń robotniczych, gdzie 
jeszcze przemawiał tow. Schalit, wzywając do 
spokojnego rozejścia się, co też demonstranci u- 
czynifi.

Demonstracya swoim imponującym poważnym 
i spokojnym przebiegiem zadała w zupełności 
kłam rozsiewanym na gwałt przez tutejszych 
tchórzliwych syouistów i kołtunów wieściom o 
pogromach żydów w dniu 28 w Stryju.

Borysław. W poniedziałek od godz. 6 wie­
czorem patrole partyjne rozpoczęły swe urzędo­
wanie. O godzinie 12 w nocy przeraźliwym ry ­
kiem syren fabrycznych oznajmiono rozpoczęcie 
strejkn generalnego. Ruch ustał zupełnie. Całą 
noc patrole robotnicze strzegły porządku. Rano 
widok był tak wspaniały, że zadziwiał wszyst­
kich. Ani jeden szyb, ani tłocznia nie były w 
ruchu; ani jeden wóz roboczy, ani jedna dorożka 
nie przejeżdżały ulicą; sklepy, kawiarnie, cukier­
nie, trafiki, szynki, piekarnie, wyrąb mięsa itd. 
w szystko zamknięte szczelnie. Taki nastrój, taki 
spokój trwał do godziny 12 w nocy we wtorek, 
a, więc całe 24 godzin trwało ogólne bezrobocie. 
Na przedstawienie władzy, starosta wojska nie 
sprowadził, a żandarmerya zachowywała się bar­
dzo przyzwoicie. Wogóle cały porządek utrzymy­
wała wyłącznie straż robotnicza, składająca się 
z 300 członków organizacyi, z przepaskami czer­
wone mi na ramienic.

O godzinie 10 rano wymaszerowały trzy po­
chody (z ulicy Potok, W olanka i Drohobyckiej 
od stowarzyszenia), które z czerwonymi sztan­
darami zdążały na boisko sokole, gdzie odbyło 
się ludowe zgromadzenie. Boisko to wypełniło się 
wnet po brzegi, tak, że wystąpiono także na 
tłokę. Zeszło się prawie wszystko co tylko żyło, 
z B o r y s ł a w i a ,  W o l a n k i ,  U r y c z a ,  S c h o ­
d n i e  y, R a t o c z y n y  i B a n i  (wszędzie tam 
ruch kompletnie był zatrzymany).

Zgromadzenie to liczyło co najmniej 12 do 
15 tysięcy ludzi. Zagaił tow. G a w o r .  Przewo­
dniczącym wybrano jednogłośnie tow. O k t a w c a .  
Pierwszy przemówił tow. W o h l f e l d  Maciej. 
W dyskusji przemawiał tow. R y c h l i c k i  i tow. 
R e c h t ,  poczem przewodniczący o godz. 121/a 
zamknął zgromadzenie, poczem uformował się po­
chód w trzy oddziały. Każdy oddział składający 
się z kilku tysięcy głów posiadał na czele czer­
wony sztandar i tablicę z napisami.

Z pieśniami na ustach, poważnie przeszedł 
pochód przez nlicę Pańską aż do końca nlicy do 
rozstajnych dróg. Tu przemówił tow. Wohlfold, 
poczem zgromadzeni się rozeszli.

O godz. 3 po południu niezliczone tłumy ze­
brały się przed stowarzyszeniem; pochód uformo­
wał się i ruszono ulicą Drohobycką, Woskową, 
Potok i Pańską, wrócono przed gminę, gdzie de­
putacya wręczyła rządowemu komisarzowi memo­
ryał, żądając, aby go przedłożył władzy polity­
cznej. Tłum uczestników i widzów dochodził do
20.000, Stąd ruszył pochód pod stowarzyszenie, 
gdzie złożono sztandary, a tow. Rychlicki prze 
mówieniem zakończył tę wspaniałą uroczystość. 
Patrole robotnicze znown się rozeszły, aby pełnić 
swój obywatelski obowiązek jeszcze do godz. 12 
w nocy.

Demonstracya i strejk  masowy w Wie­
dniu. Pochód mas robotniczych rozpoczął się  
od placu Karola. Już o 9-ej plac ten i przy­
leg łe  ulice wypełnione były po brzegi tłu­
mami ludzi, wobec czego naczelny kierownik  
pochodu tow. Bretschneider widział się zmu­
szonym dać znak do wymarszu. Na czele szedł 
komitet kierujący pochodem złożony z tow. 
Bretschneidera, Huebera, Kubalka, Reumanna, 
Skareta i  W inarskyego, za nimi 500 młodo­
cianych z III dzielnicy, dalej organizacya 
III dzielnicy z całym lasem sztandarów i  ta­
blic (razem 39); następnie dzielnice I, II  i 
X X  z robotnikami drukarskimi na czele, 
z chórem robotniczym w  środku, a z 1200

handlowcami na końca pochodu; organizacje  
te  niosły 82 chorągwie. Odrębną grapę two­
rzyli robotnicy transportowi, woźnice i  tra­
garze meblowi w  swoich ciężkich butach i 
białych fartuchach, maszerując miarowym  
ciężkim krokiem. Dzielnica V  z licznemi cho­
rągwiami o oryginalnych napisach np. „9 szla­
checkich próżniaków wybiera 1 posła*; za 
nimi idą dzielnice VI, VII i  VIII z licznemi 
grapami na rowerach i grupą kapeluszników  
w  eleganckich cylindrach. Idzie dzielnica IX  
z tow. Sonnekiem na czele, dalej X III dziel­
nica, a nareszcie ogromna organizacya dziel­
nicy X V I (Ottakring) przeszło 25.000 ludzi, 
w ich gronie maszeroją fryzyerzy ze swojemi 
odznakami, metalowcy, oraz grupa niosąca  
niebieską trumnę z napisem: „Do grobu z V  
kuryą i  z przywilejami*.

Najliczniejszym był pochód dzielnicy X  
(Favoriten). Około 35.000 ludzi maszerowało 
wśród lasu sztandarów, a główny kontygent 
stanowili maszyniści, odlewacze, organizacye 
kobiece, piekarze, cieśle itd. W ielką uwagę 
zwracała na siebie grupa 2000 ceglarzy  
z w ielką chorągwią. Na końcu szła organi­
zacya kolejarzy w  69 rzędach i  robotnicy 
z Floridsdorfu.

Na czele pochodu postępowała delegacja  
mająca się  zjawić u prezydenta ministrów  
i  parlamentu, za nią delegaci z 86 miejsco­
wości z całej Austryi, a osobno organizacye 
z pobliskich m iast fabrycznych, jak Schwe- 
chat, Módling, L iesing, Siebenhirten itd. —  
Pochód trwał przez 4V2 godziny, a najwspa­
nialej wyglądał przed parlamentem, którego 
rampy i okna obsadzone były przez posłów  
i  ministrów, podziwiających potęgę i  spokój 
tej demonstracyi. Przemarsz przed parlamen­
tem trwał od 11 do 23/4, a przesunęło się  j  
w  tym czasie 240.000 ludzi

Do prezydenta ministrów udała się  depu­
tacya z 25 członków, prowadzona przez po­
słów tow. Pernerstorfera, D aszyńskiego i  Hy- 
besza, a przemawiał w  jej imieniu tow. Jakób 
Reumann.

Odwrót odbył się  w tymsamym porządku 
kierowany przez tow. Bretschneidera, każda 
dzielnica przez najbliższe ulice ndała się na 
swój punkt zborny, skąd po krótkiej prze­
mowie nastąpiło rozejście się.

Wiedeń. Robotnicy polscy zamieszkali w Mar- 
garethen wzięli masowo ndział w wielkiej de­
monstracyi przed parlamentem; w pochodzie nie­
siono 2 czeiwone sztandary, w pośrodku zaś na 
6 metrowym drążku łopatę, na której widniały 
czerwone litery P . P. S. D., pod łopatą umie­
szczoną zaś była wielka tablica z napisem: „Precz 
ze szlachtą!* Łopata ta  robiła wrażenie wielkie 
na towarzyszach niemieckich, to też na Gdbs- 
hansgasse zrzucił ktoś z III piętra piękny czer­
wony jedwabny szal, z którego zrobiono pod na­
pisem kokardę. Wróciwszy z powrotem do Mar- 
garethen, odbyli polscy towarzysze zgromadzenie ; 
na placu, gdzie przemawiał tow. Terakowski, S 
poczem odśpiewano „Czerwony sztandar* i za-1 
kończono demonstracyę masową.

Szanownych Abonentów „Naprzodu"
upraszamy o odnowienie prenumeraty na 
grudzień.

Celem uniknięcia przerwy w otrzymywa­
nia dziennika należy prenumeratę nadesłać 
jak najrychlej. —  Zamiejscowi abonenci ze­
chcą przesłać prenumeratę naszymi czekami 
pocztowymi (Nr. 834.095). —  Miejscowi abo­
nenci mogą płacić albo w adm inistracji, albo 
do rąk inkasenta, nie zaś roznosicielom.

„Naprzód" kosztuje:
z edsyłką bez odsyłki

miesięcznie . . . .  2 K 1 K 60 k

Administracya«Naprzodu*
Kraków, Sławkowska 29 (Telefon 624)
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Oszołomiony olbrzymimi rozmiarami naszej 
manifestacyi wtorkowej „Czas* dotąd się nP 
uspokoił. W wieczornym numerze czwartkowy^ 
znów wprowadza całoszpaltową rubrykę p. C 
„Echa demonstracyi*.

Mają to być głosy czytelników „Czasn“ ... Je' 
żeli nie są sfingowane, dają miarę daleko posń' 
niętej zatraty wstydu u tej garści istot ludzkich

Chwilkę zastanowimy się nad głosem pierW 
szym.

Piorunuje on przeciwko temu, iż w dniu wtof 
kowym nie było przedstawienia w teatrze. Pie' 
runować każdemu wolno, gdy jest z czegoś ni{' 
zadowolony.

Zaraz jednak ex ungue można poznać, jak f>c' 
śledniem stworzeniem jest ów —  wedle rekomeh' 
dacyi „Czasu* —  „znany obywatel*, jak nie 
cznwa on w złości swej granic, poza k tóreś 
już się poczyna — infamia.

Więc półgębkiem daje de zrozumienia teatr#'! 
nemu personalowi technicznemu, że tacy „zn**1 
obywatele*, jak on, mają sposobność zemścić ^  
podczas dorocznych benefisowych przedstawień ** 
korzyść tegoż peraonalu —  który, gwoli niepr*^ 
rywaniu zabawy takim „znanym obywatelom 
winien się wyrzec wszelkich aspiracyj obywatel 
skich. Jedną jeszcze przy tej okazyi nauczkę 
można owemu „znanemu obywatelowi*. Podkfe 
śla on s irytacyą rzekomą sprzeczność, zzeke
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dzącą pomiędzy odziałem robotników teatralnych 
w jednodniowym strejku powszechnym, a ich co­
rocznymi apelami do „kulturalnej publiczności 
krakowskiej ", gdy chodzi o przedstawienie na 
ich korzyść.

Sprzeczności żadnej nie będzie, jeżeli „ów 
„znany obywatel" zgodzi się s a m o z w a ń c z o  
nie zaliczać Biebie w poczet „kulturalnej publi­
czności"...

Nieprzyzwoitością, na którą tylko pseudoknl- 
turalny człowiek zdolen sobie pozwolić jest i 
przypomnienie artystom sceny naszej, że stracić 
mogą „wyrozumiałość publiczności".

Go tu  ma znaczyć jakaś „wyrozumiałość11? 
Artyści są utalentowani, lub nieutalentowani; i to 
w oczach rzeczywiście kulturalnego człowieka de­
cyduje o większem lab mniejszem uznaniu dla 
ich pracy scenicznej. Ktoby zaś swój sąd o ich 
talencie chciał opierać na podstawie łaski lub 
niełaski, jak ów „znany obywatel" z „Czasu", 
ten jest co najwyżej kpem — temu obywatelowi 
podobnym. Z opinią jednak takiej kategoryi 
ludzkiej byłoby zbytnią wyrozumiałością Bię liczyć.

Września w Krakowie? w  dniu 28 listo
pada, jak wiadomo, bardzo wiele rodziców nie 
posłało swych dzieci do szkół. Kada szkolna z 
góry postanowiła uważać nieprzybycie do szkoły 
w tym dniu za usprawiedliwione. Jednakowoż 
znajdują się między nauczycielstwem krabow- 
skiem jednostki, łaszące się klice stańczykowsko 
klerykalnej, które grożą dzieciom karami. I  tak 
w szkole św. Fioryana na Kleparzn w klasie
IV. brakło w dnia 28 listopada około 30 dzieci. 
Nazajatrz — jak nam donosi jeden z ojców — 
zagrożono w szkole tym dzieciom, że „jeśli się 
to jeszcze raz powtórzy, to każdy dostanie 5 
p a t y k ó w ,  a rodzice zapłacą karę". To szcze­
gólny pedagog, który chce dzieci karać „paty­
kami" za to, że rodzice nie posłali ich do szkoły! 
Tym „pedagogiem", nadającym się do Wrześni, 
a nie do Krakowa, powinnaby się zająć rada 
szkolna.

W sprawie zamordowania 9-ietniej Koia- 
sówny w Podgórza odstawiła polieya podejrza­
nego o popełnienie tej zbrodni Eugeniusza W roń­
skiego do sądn karnego. Dalsze śledztwo sądo­
we, eparte na Bilnych poszlakach przeciw W rcń 
skiemn, prowadzi sędzia śledczy dr Kisiel, 

Małoletni przestępcy. Za żebranie na plan­
tach aresztowała polieya 11-letnią Annę Cygan - 
kiewicz ze Zwierzyńca, bo pewnej przechodzącej 
pani przed uniwersytetem, która jej jałmużny 
odmówiła, groziła podobno przebiciem. Dziecko 
to już od kilku lat trudni się żebraniną.

W  nocy z 24 na 25 listopada włamano się 
do lokalu Józefa Schneidera, szynkarza przy nl. 
Wielopole i skradziono tytoń wartości 20 kor., 
drobną gotówkę i t. d. Sprawców tej kradzieży 
wyśledzono w osobach 13-letniego Jana W agnera
1 15-letniego Władysława Satały, u których pod­
czas rewizyi znaleziono skradzione rzeczy. Obu 
osadzono w aresztach policyjnych.

W sprawie kradzieży 27.000 koron, z u-
rzędu pocztowego Nr 6 przy ul. Bożego Ciała 
wypuściła polieya na wolność aresztowanego Kosa, 
którego niewinność wyszła na jaw. Natomiast 
aresztowano woźnego tego urzędu Andrzeja S. 
z powodu sprzeczności w jego zeznaniach. Za­
przeczył on mianowicie, jakoby w czasie pako­
wania worka był w urzędzie obecny, tymczasem 
wykazało się, że był przy tem; dalej rozmawiał 
z kolegami na temat możliwości kradzieży i cze­
kającej za to kary itd. Energiczne śledztwo, 
w którem bierze też ndział delegat dyrekcyi 
poczt we Lwowie, nadkomisarz Kowarzyk, za­
pewne wyświetli tę zagadkową sprawę.

Do zawiązywania „czarnych sotni11 nawo
łnje „Dziennik polski" — kupców i przemysłow­
ców we Lwowie. Z okazyi strejku wtorkowego, 
„wywołanego przez Bocyalistów, którzy ręka w 
rękę z biurokracją chcą złamać ruch narodowy", 
narzeka „Dziennik polski11 na teror i niewygo­
dy, które biedni Lwowianie cierpieli, zarzuca po­
licyi niedołęstwo, a jako jedyne lekarstwo radzi 
przeprowadzić organizacyę przeciw nroszczeniom 
socjalistów.

Gzy p. Ostaszewski-Barański zapomniał jnż o 
„dowodach nznania", zaaplikowanych mu przed
2 laty n Mnsiałowlcza ?

Groźba strejku młodzieży we Lwowie.
Czytamy w „Głosie Robotniczym": Wśród mło 
dzieży lwowskiej szkół średnich panuje gorą­
czkowy rnch od kilku tygodni pod hasłem demo­
kratyzacji i unarodowienia szkoły. Ster akcyi 
ujęła w swe ręce młodzież „promienista" wspól­
nie z młodzieżą polską demokratyczną (poważnym 
odłamem młodzieży, który przed rokiem zerwał 
z narodowymi demokratami i z „Teką", głównie 
z powodu reakcyjnego stanowiska wobec rewolu­
cyi w Królestwie). W  przekonaniu, że szkoła dla 
polskiej młodzieży powinna być polską, a nie 
austryacką, postanowiła młodzież skorzystać z 75 
rocznicy powstania listopadowego i urządzić je­
dnodniowy strejk manifestacyjny. Agitacja za 
strejkiem przeraziła władze szkolne tak, że po­
zwoliły na urządzenie w dnin 29 listopada we 
wszystkich szkołach średnich nabożeństw i od 
czytów. Narodowi demokraci przyszli, jak zwy­
kle, z pomocą władzom i wydali odezwę, ostrze­
gającą przed strejkiem. Mimo zaklęć i gróźb dy­
rektorów Btanęło we środę zrana około 1000 
uczniów pod pomnikiem Mickiewicza, a następnie 
pociągnęło przez nlice pod szkoły, które nie sta 
nęły do strejku. Dyrekcye pozamykały szkoły na 
klucz. Mimo to wyskakiwali uczniowie przez o- 
kna i przyłączali się do pochodn. Po południa 
zebrała się ogromna masa młodzieży na cmenta­

N A P

rzu, skąd ruszyła pod pomnik Mickiewicza. Na 
cmentarzu wygłoszono szereg mów, w których 
sformułowano następujące żądania młodzieży:

1) Zniesienie przywileju w szkole; 2) zniesie­
nie systemu policyjnego w szkole; 3) zniesienie 
zakazu stowarzyszania i zgromadzania; 4) znie­
sienie przymusu religijnego; 5) reforma plann 
nauk i podręczników szkolnych, przedewszystkiem 
zniesienie obowiązkowej łaciny i greki, oparcie 
wychowania na naukach przyrodniczych, obowią­
zkowe nauczanie historyi polskiej z uwzględnie­
niem dziejów porozbiorowych. Całe wychowanie 
szkolne winno być owiane dnehem narodowym i 
stwarzać świadomych obywateli krajn. Żądanie 
zniesienia przymusu religijnego spotkało się z go­
rącym aplauzem. Mówcy odparli z oburzeniem 
sejmowe baśnie hr. Tarnowskiego o demoralizacyi 
młodzieży i zakończyli okrzykiem: „Niech żyje 
wolna, polska, demokratyczna szkoła!"

W  ostatniej chwili dowiadujemy się, że trzy 
klasy (V, VI i VII) pierwszej szkoły realnej zo 
stały rozwiązane i zarządzone nowe wpisy. Wo­
bec tego zanosi się ze strony całej młodzieży na 
samoobronę, która gotowa ujawnić się w postaci 
s t r e j k u  s z k o l n e g o .

0 paralelki polskie na Śląsku. Na posiedze 
nia lwowskiej rady miejskiej dnia 30 listopada 
postawił dr A d a m  następującą rezolucyę:

„Rada miasta Lwowa jak najusilniej prote­
stuje przeciw zamiarowi przeniesienia paralelek 
polskich samisiaryum nauczycielskiego do Ustro­
nia i domaga się od rządn, aby bezzwłocznie 
przystąpił do utworzenia pełnego seminarynm 
nauczycielskiego polskiego w Cieszynie". .

W  dnsknsyi między innymi dr A B z k e n a s e  
podniósł, że w przededniu reformy wyborczej na­
leży z całym naciskiem stwierdzić, że okręg o 
którym mowa, musi pozostać naszym.

Radny tow. H n d e c  protestował przeciw po­
krzywdzenia szkolnictwa polskiego na Śląsku.

Następnie rada uchwaliła przez aklamacyę re­
zolucyę. Z kolei przyjęto sprawozdanie delegata 
do rady krajowej szkolnej i uchwalono wnioski 
radców Laskownickiego i Adama w sprawie una­
rodowienia szkoły.

Stosownie do czw artkow A  uchwały krakow­
skiej rady miejskiej, w ysł^pprezydent dr Leo 
wczoraj następujący telegram do Koła polskiego 
w Wiedniu: „Rada miasta na wczorajszem po­
siedzeniu, uznając pozostawienie seminaryum na­
uczycielskiego w Cieszynie jako jeden z pier­
wszorzędnych postulatów narodowych, upoważniła 
mnie, abym zwrócił się w tej sprawie do Koła 
polskiego w Wiedniu. W  wykonaniu tej uchwały 
upraszam prezydyum o jak najrychlejsze i ener­
giczne poczynienie kroków celem spełnienia tego 
narodowego postulatu".

Porządki na poczcie galicyjskiej. Do wia­
domości dyrekcyi pocztowej podajemy, że urząd 
pocztowy w J e l e ś n i  dopuszcza się rażących 
nadużyć, nie doręczając numerów „Naprzodu", 
tamtejszym abonentom naszego pisma. Również 
uległa widocznie konfiskacie w tymże urzędzie 
pocztowym kartka z widokiem, wysłana z K ra­
kowa, a opatrzona marką agitacyjną. Socyalisty- 
czny organ chłopski „Prawo ludu" jest też 
szczególnie przedmiotem grabieży poczty prowin 
cyonalnej. Wprawdzie ta  masowa kradzież, do- 
kf nywana w służbie państwowej poczty nie jest 
niespodzianką wobec skandalicznego defrandowa- 
nla przesyłek amerykańskich, cierpianą być je­
dnak bi-zwarnnkowo nie może!

Bierny opór pocztowców. Telegramy dono­
szą, że urzędnicy i ełużba pocztowa w Austryi 
organizuje Bię do obstrukcji, a gazety praskie 
podają nawet, że ma ona rozpocząć się jnż 6 go 
b. m. W Pradze odbyło się ostatniej niedzieli 
ogromne zebranie pocztowców, na którem pod­
dano ostrej krytyce postępowanie rządu; zaś po­
cztowcy Wiedeńscy także zdecydowani rozpocząć 
bierny opór, choć formalnej uchwały jeszcze nie 
powzięli.

W rnchn tym biorą ndział następujące kate- 
gorye: U r z ę d n i c y  rnchn (około 8000 głów), 
dalej pocztmistrze, urzędnicy pomocniczy i ma- 
nipniantki (11.000 głów), służba pomocnicza 
(4000 głów). Każda kategorya ma specyalne żą­
dania: urzędnicy domagają się nregnlowania i 
przyspieszenia awansu, poestmistrze i manipu- 
lantki żądają podwyższenia płacy, sinżba żąda 
zrównania ich poborów z poborami innych kate­
goryj służby państwowej, zaś Błnżba pomocnicza 
i prowizoryczna żąda stabilizacyi i polepszenia 
płacy.

Podnieść należy, że pocztowcy od szeregu lat 
w memoryałach, deputacyach, zgromadzeniach itd. 
stawiali swoje żądania, na co otrzymywali czcze 
przyrzeczenia. Bierny ich opór naraziłby państwo 
oraz ruch handlowy na ogromne straty, dlatego 
spodziewać się należy, że rząd spiesznie uczyni 
zadość ich uprawnionym żądaniom.

Zagadkowa sprawa. Przed kilka miesiącami 
ogłosił dziennik budapeszteński „Magyar Szo", 
że redakcja dziennika „Magyarorszak" otrzymała 
od arcybiskupa Samassy knbana, w kwocie 200 
tysięcy koron, oraz subwencję roczną 20.000 K. 
Redakcja wytoczyła Palylemu, redaktorowi „Ma­
gyar Szo", proces o obrazę honoru; były różne 
dochodzenia, spisano stosy aktów i nareszcie wy­
znaczono rozprawę główną na dzień 21 listopada. 
Rozprawa nie mogła się jednak odbyć, gdyż o- 
kazało się, że wszystkie akta zginęły i mimo 
poszukiwań nie można było ich odszukać. W dro­
żono śledztwo celem odszukania sprawcy.

0 wybuchu zaburzeń we Władywoetoku po­
daje Pet. ag. tel. następujące szczegóły pod datą 
26 z. m.:
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„Przybyli onegdaj z Japonii na trasportowcu 
„Terek" jeńcy z bwantuńskiej artyleryi forte 
cznej, z rozkazu głównego dowódcy przyłączeni 
do władywostocklej artyleryi fortecznej i rozlo­
kowani w barakach na przylądku Cznrkina, wczo­
raj zbuntowali się. Powodem było to, iż kano- 
nier uderzył kapitana Nowickiego, który zmuszony 
był zabić go.

Szybko zgromadzony tłum port artureów skie­
rował się do klnbn oficerskiego, do którego schro­
nił się Nowicki i zażądał jego wydania. Inni o- 
ficerowie wyszli z klubu i nakłaniali tłum do ro­
zejścia się. Tłum dwukrotnie zbił i poranił sztabs­
kapitana Makowieckiego, który mu perswadował. 
Wobec położenia bez wyjścia, Nowicki zmuszony 
był zastrzelić się.

Tłam, wtargnąwszy do klnbn, zaczął dopuszczać 
się gwałtów. Przedkładający tłumowi porucznik 
Lilejew, poraniony, umarł pod wieczór. Gwałty 
trwały, dopóki nie nadeszły 13-ta i 14 ta  rota 
artyleryi, które aresztowały port arturców. W tym 
czasie przybyli wezwani z wojska kozacy.

Oprócz wymienionych oficerów, ranni są cięż­
ko: eztib3-kapitan Timofiejew i porucznik Trai- 
ckij, lżej kapitan Szklarenko i porucznicy Mitrja- 
kowaki i Żaworonkow. Wszyscy ranni są w głowę.

Skąd pochodzi nazwa „chuligan11? Oto kilka­
naście lat tema żył w londyńskiej dzielnicy 
Southwark, wyrobnik irlandzki, nazwiskiem Hoo- 
ligau, głośny awanturnik, słynący z licznych 
procesów o gwałt publiczny. Za przykładem 
Hooligana poszły później w tej samej dzielnicy 
całe bandy zdziczałych niedorostków, które się 
włóczyły po ulicach i napadały na spokojnych 
przechodniów, a czasem także na sklepy. Ich 
wszystkich nazywano „hnliganami", a wybryki 
ich „hullganizmem". Dopiero z angielskiej lite­
ratury słowo „hnligan" przedostało się do Ro­
syan, którzy nieposiadając w swoim alfabecie 
litery h, piszą je przez ch.

ZAWIADOMIENIA.
- Repertuar teatru Bielskiego w Krakowi*.

Sobota: „Czewony bukiet", kom. w 3 akt. E. Rit-
tnera (nowość).

Niedziela: O godz. 3 popołudniu „Sawantki", ko­
medya w 5 aktach Moliera (ceny zniżone do połowy);
0 godz. 7 wieczór „Konfederaci Barscy", dramat w 
dwóch akt. A. Mickiewicza „Warszawianka" pieśń 
z r. 1831 St. Wyspiańskiego.

— Uniwersytet ludowy im. A. Mickiewicza w Kra­
kowie.

B i b l i o t e k a  U n i w e r s y t e t u  l udowego,  Czy- 
e l n i a  p i s m  oraz B i u r o  p o r a d y  mieści się 
przy nl. Gr o d z k i e j  1. 43, II p.

B i b l i o t e k a  otwarta w dni powszednie od godz. 
3—9, w niedzielę i  święta od 9—1.

C z y t e l n i a  pism otwarta w dni powszednie od 
godz. 11—1 i od 3—9, w niedziele i święta od 9—1
1 od 3—9.

B i u r o  porady otwarte codziennie oprócz niedziel 
i świąt od godz. 7—8 wieczorem.

O warunkach korzystania z Biblioteki i Czytelni 
pism Uniwersytetn ludowego informuje Zarząd biblio­
teki oraz binro Towarzystwa (w godzinach urzędo­
wych od godz. 4—6). W kwestyach, dotyczących 
Biura porady, informuje biuro Towarzystwa i Biuro 
porady w godzinach urzędowych.

W sali Muzeum techniczno-przemysłowego, przy nl. 
Franciszkańskiej dziś o godz. 71/2 wieozór: p. Franci­
szek M ą o z y ń s k i ,  architekt: „Estetyka mieszkań".

— W Kółku Slawistów U. U. J. odbędzie się w nie­
dzielę 3 b. m. o godzinie 11 przed południem w Coli. 
nov. sala 39 uroczyste posiedzenie naukowe ku 
uczczeniu 400-letniej rocznicy urodzin Mikołaja Reja, 
na którem p. Tadeusz Mendrys wygłosi odozyt p. t. 
„Poglądy Reja na Polaka, Polskę i państwo". Wstęp 
dla nie-członków 20 hal.

— Staraniem Związku stowarzyszzń zawodowych 
W Krakowie odbędzie się w niedzielę dnia 3 grnduia 
przedstawienie amatorskie. Odegrane zostaną: „Dzie­
ci muzy", komedya w jednym akcie i „Joasia płacze 
i J*ś się śmieje", operetka Offenbacha w 1 akcie. 
Początek o godzinie 7-mej wieczór. Wstęp przy ka­
sie 50 hal. Bilety wcześniej nabyte 40 hal.

— Posiedzenie Zarządu „Chóru" odbędzie się w nie 
dzielę dnia 3 b. m. o godzinie 10 przed południem. 
Sprawy bieżące.

B. Gabryelska kupuje, sprzedaje i naj­
muje — fortepiany, pianina, harmonie i pia- 
nole — krajowe i zagraniczne — nowe i 
przegrane —  za gotówkę i na spłaty —  bez 
zaliczki.

Już w yszła z druku mowa posła

Ignacego Daszyńskiego

Precz z parlamentem przywilejów!
Cena 12 halerzy.

A dm inistracya „Naprzodu", Sławkowska 29.

RADA P A Ń S T W A .
(Telefonem).

Dyskusya nad dekiaracyą Gautscha.
Wiedeń, 1 grudnia. Po odczytaniu interpela- 

cyj toczyła się w dalszym ciągu d y s k u s y a  
n a d  d e k i a r a c y ą  p r e z y d e n t a  m i n i s t r ó w .

Heroid oświadcza, że Czesi z energią będą 
dążyli do przeprowadzenia reformy wyborczej, 
nie znaczy to jednak, aby znane postulaty Cze 
chów usunięte być przez to miały z porządku 
dziennego; postulaty te stały się jnż kwestyą 
honoru naroda czeskiego. Co do sprawy węgier 
skiej — podnosi mówca — prowadzenie państwa 
n a  z a s a d z i e  d u a l i z m u  j e s t  n i e m o ż l L
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wem.  Trzeba stać na stanowiskn, że dalsze 
trwanie jednolitości monarchii może być uzyska­
ne przez powrót do historyczno-politycznej pod­
stawy państwa. Czesi oświadczają się za po­
wszechnem prawem głosowania z usunięciem ten- 
dencyj partyjno-politycznych, bo jest to konie­
czność państwowa. Mówca przestrzega przed czy­
nieniem trudności w przeprowadzeniu tej wiel­
kiej idei, która wyrazi prawdziwy stosunek sił 
narodów w Austryi i parlamencie i uczyni zeń 
parlament prawdziwie Indowy. Mówca OBtrzega 
także przed przymusem i oświadcza, że Czesi 
wszelkimi środkami dążyć będą do przeprowa­
dzi nia, wielkiej idei wolaości.

Romańczuk zaznacza, że Rusin! są bardzo 
zadowoleni z zapowiedzi reformy wyborczej, albo­
wiem dotychczasowy system wyborczy najbardziej 
ich krzywdził i spychał do roli podrzędnej. Mówca 
n ie  d o w i e r z a  jednak przeprowadzeniu w pełni 
zamierzonej reformy, gdyż ze strony Koła poi- 
Bkiego objawiają się już nadzieje, że będą za­
prowadzone w y b o r y  p o ś r e d n i e .  Byłoby to 
prowokacją całego narodu ruskiego i większej 
części Polaków. Szczegółowo roztrząsał wywody 
bar. Gautscha i podkreślił, że najważniejszem 
jest żądanie bezpośredniego prawa wyborczego i 
zwrócił uwagę, że zapowiedź pośrednich wybo­
rów m o ż e  s p o w o d o w a ć  p o w s t a n i e  c a ł e ­
go n a r o d u  r u s k i e g o .  Przy rozdziale manda­
tów nie należy brać względu na kraj, lecz na 
narodowość. Mówca jest za wprowadzeniem na­
rodowego katastru wyborczego, ewentualnie bez 
względu na granice kraju. Proponuje, aby żydom 
dozwolono uważać się pod względem politycznym 
za osobny „naród" (!). Wkońcu występował mów­
ca za przymusem wyborczym i dał wyraz na­
dziei, że reforma wyborcza umożliwi ludom osią­
gnięcie równouprawnienia.

Poseł S t r a u c h e r  z powodu nieobecności w 
Izbie stracił głos.

Wiedeń, 2 grndnia. Na wczorajBzem posiedze­
niu Izby poselskiej, w dalszym ciągu dyskusyi 
nad oświadczeniem prezydenta ministrów, poseł 
tow. HybeSZ przemawiając za reformą wyborczą, 
omawiał krwawe zajścia z dnia 28 listopada, 
które przypisuje tylko niezręcznemu wmięszaniu 
się żandarmeryi.

Posał Baxa zaprotestował przeciw temu, by 
przy reformie wyborczej i na la ł utrzymaną zo- 
Btała hegemonia Niemców. Czesi stoją na stano 
wisku czeskiego prawa państwowego i wszystko 
uczynią, by reforma wyborcza została rozszerzo­
ną także na sejmy. Żądanie dłuższego osiedlenia 
jest zwrócone specjalnie przeciw ludności sło­
wiańskiej, Z tego powodu powinni się wszyscy 
Słowianie przeciw tema połączyć.

Po przemowie posła Choca który przema­
wiał po czeskn, poseł Noske oświadczył się za 
reformą wyborczą, która może parlament i ży­
cie publiczne wyprowadzić z zabagnienia. Jest 
za proporcjonalnym systemem wyborczym i za 
utworzeniem trybunału wyborczego, a przeciw 
junctim między reformą wyborczą, a regulami­
nem. W  końcu wyraził życzenie, by przy refor­
mie Izby panów, uwzględniono także życzenia 
pracodawców.

Na tem obrady odroczono do poniedziałku go­
dzina 3 popołudniu.

Izba panów.
Wiedeń, 1 grudnia. Posiedzenie Izby panów 

rozpoczęło się o godz. 1‘30.
Deklaracya Gautscha.

Prezydent ministrów br. Gautsch zabrawszy 
głos oświadcził, iż uważa za swój obowiąz-k 
i potrzebę zawiadomić Izbę panów, która w roz­
woju historycznym Austryi brała tak chwalebny 
współudział, o zamiarach rządu w kwestyi r e ­
f o r m y  w y b o r c z e j .  Premier jest świadom 
podniesionych głosów, że rząd w tej sprawie 
posunął się naprzód. Jednak objawy w społecz- 
nem i politycznem życiu naszem usprawiedli­
wiają rząd w tej mierze, jak też nowe w całej 
Europie ukształtowanie się ekonomicznych i po­
litycznych stosunków; duchowy rozwój warstw, 
skazanych na dochód z pracy rąk własnych, 
oraz fakt, że rnch za zmianą podstawy parla­
mentn doznał silnego poparcia przez długoletnią 
jałowość ustawodawstwa, której nie mogły zapo- 
biedz żadne próby uzdrowienia.

To musiało napełnić warstwy produkujące 
niechęcią i życzeniem nowej, skutecznej reformy 
parlamentarnego zastępstwa. Reforma ta  mnsi 
być dokonaną w czasie, w którym rozszerzenie 
praw publicznych działa pojednawczo i tworzy 
łącznik między ustawodawstwem a szerokiemi 
warstwami ludu przez pokojowe współdziałanie.

Historya uczy, że często było błędem odma­
wiać dzisiaj tego, czego jntro nie będzie można 
odmówić. Zresztą rząd postępuje po wytkniętej 
drodze przez ustawodawstwo, gdyż ogólna knrya 
wyborcza została wprowadzona w tym celu, aby 
tworzyć przejście do dalszego rozsunięcia praw 
wyborczych. Wskazuje na sprawozdanie komisyi 
Izby panów z r. 1896, w tej sprawie. Rząd 
czyni tylko jeden krok naprzód na drodze zaini- 
cyonowanej przez ustawodawstwo, przyczem pra­
gnie uwzględnić prawno-państwowe i narodowe 
stosunki tak, aby Izba była odzwierciedleniem 
państwa. Wskazuje na złożone przez siebie w tej 
mierze ośwadczenie Izbie posłów.

Podkreśla misyę, jaka przypada Izbie panów, 
która właśnie przez swą niezawisłość jest siłą 
utrzymującą państwo. Dlatego rząd przy głęb- 
szem położeniu fundamentów zastępstwa państwa 
musi mieć także na okn równoczesne podwyż­
szenie siły Izby panów i ukształtowanie jej je­
szcze pomyślniej dla rozwoju państwa.

Kraków, sobota
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Rząd proponuje rozszerzenie Izby panów z dwo­
jakiego względu. Po pierwsze ma ona tworzyć 
przeciwwagę spodziewanemu większemu impul­
sowi ze strony Izby poselskiej, po drugie ma 
być dostatecznem poparciem dla wielkicb intere­
sów państwa. W  ten sposób spodziewa się rząd 
stworzyć konieczną równowagę parlamentarnego 
życia. W  pracy tej spodziewa się rząd pełnego 
poparcia Izby panów. Nowa reforma wyborcza 
pogłębi pojęcie państwa i wzmocni wewnętrzną 
siłę Austryi.

W  chwili, kiedy żadna klasa ludności nie bę 
dzie ograniczoną w swoich prawach politycznych, 
państwo będzie mogło żądać, aby więcej zważa­
no na polityczne obowiązki. Może to przywróci 
równowagę między publicznem prawem a obo­
wiązkiem i przez to samo będzie korzyścią re­
formy. Kończąc, prosił baron Gautsch o po­
parcie.

Na wniosek ks. Auersperga uchwaliła Izba pa 
nów przeprowadzić d y s k u s y ę  nad oświadcze­
niem br. Gautscha i rozpocząć ją na jutrze jazem 
posiedzeniu.

Wiedeń, 2 grudnia. W  Izbie panów odbyła 
się wczoraj zupełnie niema demonstraeya 
przeciw projektowanej przez rząd zmianie u- 
stawy wyborczej. Kiedy baron G a u t s c h  
ukończył mowę, w całej Izbie nie odezwał 
się a n i  j e d e n  o k l a s k ,  ani jeden z człon­
ków nie podszedł z gratulacyami. W ponie­
działek z Polaków przemawiać będzie w Izbie 
panów hr. P i n i ń s k i  przeciw reformie wy­
borczej.

Stanowisko bar. Gautscha.
Praga, 2 grudnia. Dobrze poinformowany 

wiedeński korespondent „Prager Tagblattu“ 
donosi, że pogłoski o zachwianiu stanowiska 
bar. Gautscha dziś z pewnością nie mają 
podstawy, bo baron Gautsch cieszy się peł- 
nem zaufaniem korony, która też stanowczo 
przeprowadzenia reformy wyborczej pragnie. 
Gdyby Izba chciała obalić bar. Gautscha 
przez odmówienie prowizoryum budżetowego, 
to nie zawaha się on ani na chwilę przed 
zastosowaniem § 14.

Konstytuanta.
Znajdujemy się w przededniu n o w e j  f a ­

z y  r e w o l u c y i  w R o s y i .  Mianowicie z 
P e t e r s b u r g a  otrzymaliśmy następującą, 
zupełnie pewną wiadomość:

„Związek związków" zwołał Konstytuantę 
(uczreditielnoje sobranie) do Petersburga 
na dzień 10 grudnia. W tym celu zwrócił 
się  do w szystkich stronnictw, grup i związ­
ków z wezwaniem do wyborów delegatów, 
którzyby wybrali posłów do Konstytuanty. 
N a K r ó l e s t w o  m a w y p a ś ć  6 p o s ł ó w .  
Wybory już się odbywają.

Rewolty wojskowe.
Bunty wojskowe w Królestwie.

W arszawski korespondent „Nowej Reformy" 
donosi pod datą 30 listopada:

W Ostrołęce żołnierze pułku dragonów spa­
lili koszary, obiwszy przytem srodze pułko­
wnika. Sprowadzono do uśmierzenia buntu pie­
chotę. — Losy dalsze jeszcze nieznane.

Wczoraj wieczorem w koszarach artyleryi 
na Koszykach wybuchły groźne rozruchy.—
Żołnierze wyrzucili z okna I. piętra na bruk 
wachmistrza, który odnióBł ciężkie obrażenia. 
Sprowadzono piechotę, która Internuje wojsko 
w koszarach, dokoła obstawiono oddziałami woj­
skowymi. — Bunt ten ma związek z niedawnym 
w Rembertowie. Żołnierze są okradani i os*u 
kiwani przez feldwebli i wachmistrzów, zarzą­
dzających menażą.

Domagają Bię przeto wszędzie przedewszyst- 
kiem ich wydalenia, a następnie podwyższenia 
żołdu. Również wczoraj żołnierze litewskiego 
pnłku gwardyi z b u n t o w a l i  s i ę  w k o s z a ­
r a c h  na rogu Alei Ujazdowskich i ul. Szucha 
i spalili piekarnię wojskową. W skutek tego in­
ternowano ich znowu kozakami, a dziś nigdzie 
już nie widać patroli na mieście z tego pułku. 
Zastąpiono je innemi, podwoiwszy wszystkie po- 
Bterunki. Do wszystkich pułków załogi warszaw­
skiej rozesłano rozkazy ciągłego pogotowia. Na­
wet po domach niektórych ulic porozstawiano od­
działy wojsk lub polieyi.

W  J a b ł o n n i e  powstał b u n t  s a p e r ó w .  
W  G r o c h o w s k i e m  również zbuntowali się 
żołnierze. Jako przyczynę buntu wskazują prze­
mówienie popa, który odczytał w cerkwi rzeko­
my ukaz cara, przyrzekający żołnierzom lepszy 
wikt i większy żołd. Po powrocie do koszar żoł­
nierze natychmiast zażądali lepszego poBiłku, a 
ponieważ go nie otrzymali, zaczęli niszczyć 
wszystko; zniszczyli urządzenie koszar i wszyst­
kie uniformy. Sprowadzono wojsko z Warszawy. 
Przywódców aresztowano. Mówią, że 35 z nich 
zostało rozstrzelanych.

Bunty na Litwie.
Berlin, 2 grudnia. Z Petersburga donoszą, że 

w załodze w Grodnie objawia się bunt. Miano­
wicie artylerzyści rozszerzają odezwę, wzywającą 
do rokoszu.

Berlin, 2 grudnia. „Lokal Anz.“ donosi z 
Eydkun, że w pobliskiem miasteczku Wiłkowiszki, 
zbuntował się wczoraj po południu 8 pułk dra­

gonów i zagraża oficerom śmiercią, jeżeli nie da­
dzą mu wyższych żołdów. Z Kowna zarekwiro 
wano wojsko.

Bunty w Petersburgu.
Peter8burg, 1 grudnia. Pet. ag. tel. donosi 

pod datą 30 listopada godz. 3 ‘/a po południa: 
Według rozpowszechnionej w mieście pogłoski, 
odbyło się wczoraj w Mikołajewskiej akademii 
sztabu generalnego, za zezwoleniem dyrektora, 
zgromadzenie oficerów, na którem zebrani wyra­
zili sympatyę dla ruchu wolnościowego.

W  drugim batalionie saperów gwardyi, wybu­
chły dzisiaj rozruchy. Żołnierze domagają się u- 
wolnienia aresztowanych wczoraj kolegów.

Strejk na urzędzie telegraficznym właśnie się 
rozpoczął.

Petersburg, 2 grudnia. Onegdaj areszto­
wano znaczną liczbę żołnierzy z pułku kira- 
syerów i  huzarów gwardyi, jakoteż z przy­
bocznego batalionu strzelców, ponieważ po­
staw ili rozmaite żądania, między temi, by ich 
nie używano do służby policyjnej podczas 
niepokojów.

Wiedeń, 2 grudnia. Do „N. W iener Tag- 
blattu" telegrafują z Petersburga: Ubiegłej 
nocy aresztowano w Carskiem Siole 21 żoł­
nierzy z pułku kirasyerów, jako należących  
do stronnictwa rewolucyjnego. Położenie jest 
bardzo groźne, dyktatura jest jednak wyklu­
czona z powodu, że n a  w o j s k o  a b s o l u ­
t n i e  l i c z y ć  n i e  m o ż n a .  Carowa robi 
przygotowania do wyjazdu z dziećmi za gra­
nicę.

Bunt w Sebastopolu.
Petersburg, 1 grudnia. Generalny sztab 

marynarki otrzymał od wiceadmirała Czuchni- 
na następujący telegram o u ś m i e r z e n i u  
buntu w Sebastopolu z 29 listopada:

„Mieliśmy zamiar uśmierzyć bunt bez wal­
k i i  osaczywszy buntowników, postawiliśmy 
ultimatum tj. żądanie bezwarunkowego pod­
dania się. Buntownicy jednakże przeszli do 
ataku, zabrali 4 torpedowce i w yw iesili na 
nich i  na „O czak o wie “ czerwone sztandary. 
„ O czako w “ dał sygnał. Porucznik S c h m i d t  
objął komendę floty i  udał się na pokład „Swi- 
repyj“, gdzie go powitano okrzykami Hurra! 
Schmidt wjechał następnie do portu i  wypu­
ścił na wolność osoby, które przedtem uwię­
ził. Nad ranem 28 listopada uzbrojone oddziały 
zbuntowanych marynarzy zabrały małe pa­
rowce, znajdujące się w porcie. Po tem ma­
rynarze z „Oczakowa" i „Pantalejmona" („Po­
tomkiń") uw ięzili oficerów i przeprowadzili 
ich na „Oczakow". Popołudniu ataki bunto­
wników się powtórzyły i  w jeszcze silniej­
szym stopniu. Także na innych okrętach, znaj­
dujących się  w zatoce, wywieszono czerwone 
sztandary, z powodu czego zmieniliśmy plan 
i  wystąpiliśmy energicznie.

Porucznik Schmidt oświadczył uwięzionym  
oficerom, że za każdą próbę działania prze­
ciw marynarzom, zostaną natychmiast powie­
szeni. O godzinie 6V2 działa polne otworzyły 
ogień przeciw okrętom i łodziom buntowni­
ków, którzy zajęli stanowisko na południe. 
Czerwone flagi znikły. Porucznik Schmidt 
sygnalizował: „Uwięziłem wielu oficerów". 
Buntownicy zatopili jednę łódź i  rozpoczęli 
ogień na „Oczakowie", ale baterye, znajdu­
jące się na stronie północnej i okręty eska­
dry odpowiedziały także ogniem. Następnie 
rozpoczął atak torpedowiec „Swirepyj", na 
co krążowniki „Kapitan Zaken" i „Pamiat’ 
Merkuria" i  pancernik „Rostisław" odpowie­
działy silnym ogniem i  uczyniły torpedowiec 
niezdolnym do walki. Tensam los spotkał 
także dwa inne okręty, z których jeden za­
tonął.

„Oczakow" dał 6 strzałów, ale wkrótce 
w yw iesił białą flagę. Eskadra wstrzymała 
ogień. Na „Oczakowie" wybuchł pożar, w y­
słaliśm y natychmiast łodzie dla przewiezie­
nia i  ratowania rannych. Porucznik Schmidt 
w przebrania majtka usiłował uciec, został 
jednak porwany i  ujęty. Okręt „Bug", na­
pełniony 300 minami, został przez samego 
kapitana zatopiony, albowiem obawiano się 
strasznej eksplozyi.

Podczas ognia, skierowanego na okręt 
„Oczakow", baterye polne ostrzeliwały -ko­
szary marynarki, z których także odpowie­
dziano ogniem. Liczba rannych była niezna­
czna, pożar na „Oczakowie" trwał długo i 
nie można go było ugasić.

Telegram kapitana Bergla, szefa sztabu 
generalnego admirała Czuchnina donosi, że w  
nocy 1500 ludzi z 10 mitraljezami poddało 
się, a koszary zostały obsadzone wojskiem.

Generał Kaulbanrs na podstawie telegra­
mu Czuchnina donosi, że o godzinie 3'50 w  
nocy 29 listopada buntownicy zostali ostate­
cznie przez wojsko osaczeni. Ogólna liczba 
marynarzy, którzy poddali się lnb na „Ocza­
kowie" zostali uwięzieni, wynosi 2000. Po­
żar na „Oczakowie" wreszcie ugaszono. Okręt 
trzyma się jeszcze nad wodą.

W  Sebastopolu spokój. Kapitan Sławoczyń- 
ski, który odniósł w walce cieżkie rany, u- 
marł.

Berlin 2 grudnia. Dzienniki donoszą z W ar­
szawy: Wedle prywatnych wiadomości, nadeszłych 
z Sebastopola, batalion piechoty strzelał w po­
niedziałek do zbuntowanych żołnierzy piechoty, 
z których wieln zraniono i zabito. Pnik biało­
stocki napadł na zbuntowanych żołnierzy i zna­
czną liczbę zabił, resztę utopiono w rezerwo-

arze „Piotr W ielki". Dwa pułki konnej artyle­
ryi, które w poniedziałek przybyło do Sebasto­
pola, przyłączyły się do buntu. Dwa okręty 
wojenne opuściły podobno port w Sebastapoln 
i odjechały do Odessy.

Wiedeń, 2 grudnia. „N. W . Tagblatt" otrzy­
muje z Odessy depeszę, która do Podwołoczysk 
doszła koleją, z następującemi doniesieniami: Se- 
bastopolskie wiadomości fabrykuje generał Kaul- 
bars wedłng swego nznania. Wedłng tych wia­
domości bnntownicy zostali wzięci do niewoli. 
Tymczasem podróżni pcrowca, który w środę 
przez Sebastopol przejeżdżał, słyszeli bardzo ży­
wą kanonadę.

Bunt w Odessie.
Wiedeń, 2 grudnia. Z Odessy donoszą do „N. 

W . Tagblattu", że panuje tam panika. Pułk sa­
perów zbuntował się, żądając lepszego traktowa­
nia i nie chce strzelać do lndzi. Obawiają się 
nowych rzezi żydowskich. Kanlbars groził praBie 
represyami na wypadek, gdyby wskutek jej a r­
tykułów przyszło do nowych niepokojów. Senat 
akademicki w liście do Kauibarsa zapowiada, że 
jeżeli uniwersytet do 24 godzin nie zostanie 
otwarty, to otworzą go przemocą.

Bunt we Władywostoku.
Berlin, 2 grudnia. Z W ł a d y w o s t o k u  do­

noszą: Wszystkie domy rządowe zniszczone. 
Bunt.ogarnął wszystkie puiki. Na stacyi M a n ­
d ż u r  y a wstrzymano 17 pociągów. Z b u n t o ­
w a n i  ż o ł n i e r z e  z n i s z c z y l i  m n ó s t w o  
s k ł a d ó w  k o l e j o w y c h .

Londyn, 2 grudnia. Biuro Reutera donoBi 
z Szanghaju: Wiadomości z W ł a d y w o s t o k a  
b r z m i ą  n a d e r  po w a ż n i e .  Znajdujące się tam 
wojsko zawiadomiło swych oficerów, że zniszczy 
całe miasto i wszystkie w porcie stojące okręty 
i wymorduje wszystkich oficerów, jeżeli do dni 
pięciu nie zostanie im podany zupełnie pewny 
t e r m i n  o d e s ł a n i a  i c h  do R o s y i .  Oficero­
wie są zupełnie bezsilni. Wojsko obsadziło forty. 
Także połączenie telegraficzne z Charbinem jest 
przerwane.

Zniesienie sianu wojennego.
Warszawa, 2 grudnia. Stan woj'enny w 

Królestwie Poiskiem został wczoraj znie­
siony. 

Zapowiedź deportacyi.
Berlin, 2 grudnia. W edług doniesienia „Lo­

kal-Anz." z W arszawy, z mokotowskiego w ię­
zienia 40 osób z inteligencyi, przeważnie 
w łaścicieli dóbr, skazanych w drodze admi­
nistracyjnej —  ma być wysłanych w  głąb 
Rosyi.

Pogłoeka o zamachu.
Wiedeń, 2 grudnia. Do „W r. Mittags Ztg" 

donoszą z Petersburga, że krąży tam pogłoska, 
jakoby j e d e n  z w i e l k i c h  k s i ą ż ą t  s t r z e l i ł  
do c a r a  i ranił go w prawą rękę.

Berlin, 2 grndnia. „Vossische Ztg" potwier 
dza w telegramie z Petersburga, że oblega tam 
pogłoska o z a m a c h u  j e d n e g o  z w i e l k i c h  
k s i ą ż ą t  n a  c a r a .

Petersburg, 2 grudnia. Wiadomość o z a ­
m a c h u  n a  c a r a  —  jak stwierdzają z do­
brze poinformowanej strony —  jest absolu­
tnie n i e p r a w d z i w ą .

Strejk pocztowo-telegraficzny.
Berlin, 2 grndnia. Jak  tntaj z  M o s k w y  do­

noszą, centralny urząd pocztowy jest tam strze­
żony przez wojsko. Mimo to strejknjący urzę­
dnicy w t a r g n ę l i  do g m a c h u  i grozili pra­
cującym tom nrzędnikom i żołnierzom użyciem 
przemocy.

Sztokholm, 2 grndnia. Jak szwedzkie biuro 
korespondencyjne donosi z Haparandy, wczoraj 
rozpoczął strejk cały personal telegraficzny w 
Flnl&ndyi; toż Bamo rozpoczął się wczoraj strejk 
w Kenei I Tornea.

Po kongresie ziemstw.
Wiedeń, 2 grndnia. Z Moskwy telegrafują, że 

deputacya kongresn ziemBtw z Pietrunkiewiczem 
na czele uda Bię dziś do Petersburga.

Aresztowania.
Moskwa, 1 gradnia. (Pet. ag. te l) . Dzisiaj 

aresztowano przewodniczącego związkn właści­
cieli kawiarń, Pndowskiego, za kierownictwo ru­
chem strejkowym wśród kolegów. Policya oświad­
czyła, że każe wszystkich członków komitetu strej- 
kowego aresztować i wydalić.

Władze dały koncesye na wydawanie nowego 
pisma pod tytułem „Wpierod" (Naprzód), które 
ma być rzecznikiem interesów proletaryatu.

Konfiskata austryackiego parowca.
Wiedeń, 1 grudnie. Donoszą tn, że zbunto­

wani marynarze rosyjscy w Batnm obłożyli kon­
fiskatą jeden parowiec austryackiego Lloyda. 
Anstryackie ministerstwo spraw zagranicznych 
poczyniło natychmiast kroki u rządn rosyjskiego, 
celem odzyskania okrętu.

Panika na giełdach.
Petersburg, 2 grudnia. Wiadomości z Seba- 

stopola wywołały na tutejszej giełdzie p a n i k ę  
i znaczny spadek kursów. Wszystkie banki ze­
rwały na razie stosunki z klientami i nowych 
interesów zawierać nie chcą.

Berlin, 2 grndnia. Na wczorajszej giełdzie 
wszystkie walory rosyjskie s p a d ł y .  Przesilenie 
przybiera groźny charakter. Rosyjskie pożyczki 
spadły o 3 do 6% -

Precz z dotychczasowymi przywilejami 
i oszustwami wyborczymi!

W yszła z druku broszura pod tyt.:

C Z E R W O N Y  A D W O K A T
czyli

PORADNIK PRAWNICZY 
DLA LUDU ROBOCZEGO

Cena 12 halerzy
Do nabycia w administracyi „Naprzodu", 

K iaków, Sławkowska 29. (Tel. 624).

Już w yszedł z druku Nr. 7
TYGODNIKA

Prenumerata do końca roku: 
jedna korona. 

Numer pojedynczy 8 halerzy.

Adres redakcyi i  administracyi „Prawa ludu": 
Kraków, ul. Sławkowska 29.

TELEGRAMY.
Bierny opór służby pocztowej.

Wiedeń, 1 grudnia. Wobec niepokojących 
pogłosek o zamierzonej biernej rezystencyi 
służby pocztowej, zapewnia „Fremden Blatt" 
że nie ma powodu do takiej ewentualności. 
Kierownik m inisterstwa handlu zarządził w y­
pracowanie programu o polepszeniu płac po­
szczególnych kategoryi personalu i  przyrzekł 
rozmaitym deputacyom, że starać się będzie
0 przeprowadzenie tego programu. Urzeczy­
w istnienie programu, którego wypracowanie 
nastąpi w dniach najbliższych, nie będzie mo­
gło nastąpić odrazu we wszystkich punktach
1 potrzebne będą jeszcze dalsze rokowania. 
Mimo tego już wkrótce część życzeń służby 
pocztowej będzie wypełnioną przez bardzo 
rozległy awans z okazyi Nowego roku i świąt 
Bożego Narodzenia.

Przesilenie na Węgrzech.
Budapeszt, 2 grndnia. Węg. binro korosp. 

donosi z Wiednia, że bar. Fejervary był wczoraj 
na dwngodainnej andyencyi prywatnej u króla i 
przedłożył sprawozdanie o sytn&cyi politycznej 
i propozycye gabinetn, poc*em po połndnin odje­
chał z powrotom do Budapesztu.

Wiedeń, 2 grudnia. W czorajsza niespodzie­
wana audyencya bar. Fejervary’ego u cesa­
rza coraz bardziej utwierdza pogłoskę o je­
go bliskiej dymisyi. Przytem jeszcze wiado­
mo, że hr. Khuen-Hedervary bawi w W ie­
dniu, a jakkolwiek zapewniają, że pobyt ten 
nie ma żadnego związku z przesileniem, to 
jednak to nie znajduje wiary.

Do „Zeit" donoszą z Budapesztu, że ze 
w szystkich stron potwierdzają, iż na osta- 
tniejjradzie gabinetowej skonstatowano otwar­
cie zupełną beznadziejność polityki rządowej. 
Bar. Fejeryary, jak słychać w Budapeszcie, 
przygotował na wczorajszą audyencyę mani­
fest, który ogłosić chce na wypadek, gdyby 
król zgodził się na ostrzejszą politykę i roz­
wiązanie Izby. Ten manifest zostałby ogło­
szony równocześnie z rozwiązaniem, wątpią 
jednak, czy cesarz się na to zgodzi. Gdyby 
cesarz się zgodził na zastosowanie ostrzej­
szych środków, to jeszcze p r z e d  19 g r u ­
d n i a  n a s t ą p i ł o b y  r o z w i ą z a n i e  s e j m u .

Proces o zamach na Alfonsa.
ParyŹ, 1 grudnia. Proces przeciw niesłusznie 

oskarżonym anarchistom Malato i towarzyszom, 
zakończył się n w o l n i e n i e m  w s z y s t k i c h  
o s k a r ż o n y c h .  Publiczność przyjęła wyrok 
o k l a s k a m i .

Zaburzenia w Hiszpanii.
Madryt, 1 grudnia Sytuacya w szkołach 

znacznie się zaostrzyła. Studenci wytrwać za ­
mierzają w strejku. Rektorowi dano do po­
mocy —  wojsko. Przesilenie ministeryalne 
trwa dalej.

Przesilenie gabinetowe w Hiszpanii.
Madryt, 2 grudnia. Izba przerwała posiedze­

nie po otrzymaniu wiadomości o przesllenin mi- 
nisteryalnem. Moret otrzymał misyę utworzenia 
gabinetn.

Przesilenie gabinetowe w Anglii.
Londyn, 2 grudnia. Rada gabinetowa uchwa 

liła natychmiastową dymiayę i przedłoży ją  kró­
lowi w poniedziałek.

Londyn, 2 grudnia. Biuro Reutera donosi: 
Jak  słychać, Baifour z początkiem pszyszłego 
tygodnia uda się do króla, by wręczyć dymisyę. 
W  razie jej przyjęcia, król powoła Campbell- 
Bannermanna.
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Sienkiewicz w polityce.
Sienkiew icz schodzi na bezdroża...
Gdy wyezerpała sią przebogata fantazya, 

gdy przestał snuć nić tradycyi w  swych pię­
knych powieściach, pełnych bajecznie koloro­
wych obrazów i  ogromnie swojskich typów, 
w inien był z godnością złożyć lutnię i zamil­
czeć. Wspominalibyśmy go —  jako w ielkiego  
artystę.

Niestety... W ielki artysta zapałał żądzą lau­
rów w ielkiego społecznika i... skompromitował 
się  sromotnie.

Sympatye społeczne Sienkiewicza były nam 
znane. Ideologia burżuazyi, przeprowadzona 
w  „Rodzinie Połanieckich11, była jaskrawa, 
sądziliśm y jednak, że Sienkiewicz, „magister 
elegantiarum", posiada takt wrodzony, takt, 
który nie pozwoli mu pisać i  mówić o rze­
czach, zgoła mu obcych.) \ S  '^SSSSSSZ

Mógł być nietaktownym w  rzeczach sztuki, 
w  stosunku do „Młodej Polski". Można było 
oburzać się, czy litować, ale wówczas prze­
mawiał artysta —  o sztuce.

Przemawiać jednak obecnie publicznie 
w  sprawach społecznych i  politycznych, prze­
mawiać w tak poważnych chwilach do na­
rodu rosyjskiego, który nas dobrze nie zna, 
charakteryzować ruch i stronnictwa, nie ma­
jąc absolutnie żadnego pojęcia o społeczeń­
stw ie i nurtujących go prądach, jest już nie 
tylko nietaktem, lecz absurdem.

Sienkiewicz, z własnej pobudki, czy pod 
wpływem pewnej bliskiej mu grupy, napisał 
ostatnio lis t  do pisma „Ruś", w którym bro­
ni nasze społeczeństwo przed zarzutami, sta- 
wianemi mu przez żandarmów, Skałona, Pro- 
skurjakowa i  wogóle całą czarną sotnię, która 
żeruje na przestrzeniach Królestwa Polskiego.

Sienkiew icz przekonywa społeczeństwo ro­
syjskie, że my żadnych rewolucyjnych dążeń 
nie mamy, że zamięszanie robią tylko rewo­
lucyjne partye, nieliczne, lecz dobrze zorga­
nizowane, składające się z żywiołów obcych 
narodowi.

Naród —  to on, Sienkiewicz, komitet jubi­
leuszowy, z biskupem Ruszkiewiczem na cze­
le, Połanieccy i  Płoszow scy,—reszta to obcy.

D o frazesu tego przywykliśmy. W szak pan 
WŁ Rabski jest tego samego zdania i  pou­
czał nas o tem, w swym mądrym artykule 
„My i oni", wszak i  nasi wszechpolacy pi­
sa li o nas tak samo, choć w ostatnich cza­
sach tych „obcych11 nawoływali do łączności, 
w  imię solidarności narodowej.

Cóż to za żywioły obce składają partye re­
wolucyjne?

Japończycy, czy też agenci pruscy?!
Biedny Sienkiewicz sam, zapewne, nie wie.
A  że są Ci obcy, to pewne, w ielki bajarzu!
N ie płynie w  nich krew ani Skrzetuskich, 

ani W ołodyjowskich, ani Zagłobów, ani Bi- 
gielów„.

Są to urodzone i  obce ci chamy, na któ­
rych ciąży tylko spólnota matki-ziemi, obla­
nej sowicie ich krwią i  potem, na których 
ciążą kajdany, nie z ich winy ukute!

Są to obce Ci dusze, utalentowany szlach­
cicu, na których ciąży ciemnota licznych po­
koleń i egoizm herbowych Twych przodków!

Są to zastępy bojowe, równie dzielne i mę­
żne, jak przedstawiane w  Twych tendencyj­
nie malowanych powieściach, choć walczą nie 
mieczem, a głodem!

Są to zastępy, pełne bohaterów cichych, 
a wielkich, stokroć większych, niż Twoi Kmi- 
cice i  Podbipięty!

Są to zastępy ludu, walczącego o wolność 
i życie!

L ecz Twoim bohaterem —  Jarema, zbój, 
który broczył we krwi potokach ludu ukraiń­
skiego, walczącego również o wolność!

To też stanowisko Twe względem ludu ro­
boczego jest wrogie!

I  boli Cię, że rząd carski jest tak głupi 
i  ślepy, że nie chce dać „narodowi11 mie- 
szczańsko-szlacheckiemu swobody, że nie po­
zw oli mu się  organizować do walki z prole- 
taryatem socyalistycznym. I zapewne, gdyby 
kraj nasz otrzymał autonomię, to p. Sienkie­
w icz napisałby ostatnią powieść, jako pobudkę 
do „narodu", wzywającą go do walki z „obcą" 
hołotą.

Aby wszechstronnie oświetlić oblicze spo­
łeczne Sienkiewicza, musimy zwrócić uwagę 
jeszcze na jedną kwestyę.

Sienkiewicz mieszka przeważnie w W ar­
szawie, w  tej W arszawie, w  której od listo­
pada roku zeszłego leje się krew na ulicach  
niemal codziennie, w  której miały miejsce 
najstraszniejsze gw ałty i mordy, dokonywane 
na bezbronnych mieszkańcach.

Sienkiewicz mieszka w Królestwie, a więc 
w ie o tych strasznych rzeziach, jakie odby­
w ały się w Łodzi.

Sienkiewicz kocha naród i  zajmuje się go­
rąco jego losami. Gdy miały miejsce znane 
zajścia we W rześni w zaborze pruskim, Sien­
kiew icz nie omieszkał chwycić za pióro, by 
piętnować rząd pruski publicznie; gdy cho­
dziło o wystąpienie piśmienne przeciwko rzą­
dowi pruskiemu, Sienkiewicz zawsze stawał 
w szeregach oburzonych patryotów i  pisał 
listy; gdy została ostatnio ogłoszona przez 
tygodnik francuski „Le Courrier Europóen" 
ankieta „Czy wzrost potęgi niemieckiej jest 
szkodliwy, czy pożyteczny dla cywslizacyi

i rozwoju ludzkości?", Sienkiewicz nie omie­
szkał nadesłać listu, w którym nie szczędzi 
Prusakom policzków i słów gorzkiej prawdy. 
Czy jednak czytał kto jakikolwiek i  gdzie­
kolwiek protest Sienkiewicza przeciwko mor­
dom w  K rólestw ie? N ie! Sienkiewicz takich  
rzeczy nie pisze, bo ma majątek w  Króle­
stwie, lubi W arszawę, a Syberyi poznać nie 
pragnie. W  tych razach Sienkiewicz posiada 
takt wyjątkowy. Nigdy oburzenie nie przyj­
muje szaty zewnętrznej i  n ie przyobleka się 
w pismo. Sienkiewicz jest ostrożny.

Gorące uczucia popłacają w  powieściach, 
lecz nie w życiu społecznem i  politycznem, 
a do tego w państwie cara. To też nie uczu­
cia, a polityka realna —  dobrze o sobie my­
ślącego i dobrze się mającego filistra — kie­
ruje wystąpieniami p. Sienkiewicza na arenie 
publicznej. WisM.

L i s t y  z  L i t w y .
Wilno, 24 listopada.

Przyjeżdżając z W arszawy do W ilna, człowiek 
Bię czuje obecnie tak, jakby się naraz przedo­
stał z więzienia do kraju wolnego. Kiedy Kró­
lestwo odczuwa na sobie cały ciężar stanu wo­
jennego, Litwa cieszy się dziś tą  wolnością wzglę­
dną, z jakiej korzysta rdzenna Rosya. Tylko w 
Białymstoku trwa jeszcze stan wojenny, ale i 
ten nie daje się prawie odczuwać —tem bardziej, 
że nawet patrole wojskowe zostały cofnięte do 
koszar.

Litwa odetchnęła i poczyna się ruszać. Na ra ­
zie nie znać jeszcze takiego ożywienia, jakie za­
panowało w Królestwie po ogłoszenia obietnic 
konstytucyjnych, ale widać ze wszystkiego, że 
Litwa wchodzi na nowe koleje. Ażeby zrozumieć 
obecną sytuacyę Litwy, trzeba pamiętać, że kraj 
ten przez 40 la t był poddany uciskowi, o jakim 
nawet Królestwo nie ma pojęcia. Normalny roz­
wój ekonomiczny i kulturalny Litwy był zata­
mowany najzupełniej. Polityka rusyfikacyjna 
święciła orgie prawdziwe i dziś pracę na wszyst­
kich polach trzeba rozpoczynać od początku.

Rozmaitość narodowościowa czynników składo­
wych ludności Litwy nadaje całemu życia tego 
kraju piętno specyficzne. Polacy, Litwini, Bia­
łorusini, żydzi — wszystkie te żywioły posiadają 
swe odrębne interesy i aspiracye, które znajdują 
wyraz w najrozmaitszych pracach, obecnie roz­
poczynanych. Litwini, jakkolwiek stanowią mniej­
szość ludności miejscowej, zdążyli zorganizować 
się i skupić najwcześniej. Zniesienie zakazu dru­
kowania czcionkami łacińskiemi umożliwiło po­
wstanie prasy litewskiej. Obok czterech pism, 
już obecnie istniejących, wkrótce powstaje parę 
nowych, a wszystkie te pisma stoją albo stać 
będą na gruncie skrajnego nacyonalismu litew­
skiego wprost z chorobliwą zaborczością. P ro ­
gram narodowców litewskich osnuty jest na tem 
dziwnem uroszczeniu, aby wszyscy, mieszkający 
w gnb. Kowieński- j, Wileńskiej, Grodzieńskiej, 
nważali się za Litwinów. Tymczasem w gubernii 
Grodzieńskiej z wyjątkiem kilkunastu wsi w je ­
dnym powiecie, Litwinów wcale niema, w W ileń­
skiej Litwini zamieszkują tylko mniejszą część 
gnbernii, a w Suwalskiej też istnieją dwa czy­
sto polskie powiaty.

Cóż robią wobec tego narodowcy litewscy? Oto 
ogłaszają oni wszystkich Polaków i Białorusinów 
na Litwie za spolszczonych lub zbiałornszczo- 
nych Litwinów. Nie mówią oni po litewsku, ale 
„antropologicznie są Litwinami11— mówią szowi­
niści litewscy —  i muszą kiedyś nauczyć się po 
litewsku. Mamy więc obok Litwy historycznej, 
obok Litwy etnograficznej, jeszcze Litwę „antro­
pologiczną". Otóż dla tej ostatniej narodowcy 
litewscy żądają autonomii z litewskim językiem 
w szkołach, sądach i urzędach. W  tym skrajnie 
nacyonalistycznym ruchu rej wodzą księża, wy­
stępujący z niesłychanym fanatyzmem i bezwzglę- 
dnąnienawiścią wobec Polaków. Od szowinizmu nie 
są wolne i bardziej demokratyczne żywioły li 
tewskie i w nietolerancyi dla Polaków łączą się 
one prawie zawsze.

Co do Białorusinów, to masa białoruska po­
zbawiona jest najzupełniej świadomości narodo­
wej. Białorusini prawosławni rosyjszczeją bar­
dzo łatwo, katolicy tak samo łatwo polszczą się 
tembardziej, że n Białorusinów-katolików ję 
zykiem nabożeństwa dodatkowego, kazań i kate­
chizmu jest polski. Ruch narodowy białoruski 
objął na razie bardzo szczupłą garść inteligencyi -  
kulturalnie polskiej —  i wogóle dziś jeszcze po­
ważniejszego charakteru niema.

Co do żydów, to inteligencya żydowska jest 
kulturalnie rosyjską, masy podawnemu mówią 
żargonem i zachowają swą odrębność obyczajo­
wą. Syonizm liczy bardzo dużo zwolenników, ale 
dominującem pragnieniem ogółu żydowskiego jest, 
aby „strefa osiedlenia" została zniesiona i aby 
Żydzi mogli rozsiedlić się po całej Rosyi.

Polacy, pomimo 40-letniego trwania systemu 
Murawiewa, nie przestali być na Litwie żywio­
łem ogromnego wpływu. W ielka własność ziem­
ska należy przeważnie do Polaków, w ciągu osta­
tnich la t 20-kilku wytworzył się poważny zastęp 
polskiego mieszczaństwa, proletaryat chrześciań- 
ski miast Litwy jest polski, a i wieś litewska 
polszczy się w wysokim stopniu —  o ile chodzi 
o Białorusinów katolików. Ale, jeśli pominiemy 
pracę organizacyjną właścicieli ziemskich, opartą 
na czysto klasowo-ekonomicznych podstawach — 
społeczeństwo polskie, jako całość, nic właściwie 
nie zrobiło nawet pod względem narodowym dla 
żywiołu polskiego. Praca kulturalna wśród mas

stała się monopolem P. P . S., gdyż bnrżnazyjna 
inteligencya dopiero teraz poczyna coś niecoś 
robić.

W zględna wolność, jaka istnieje obecnie, po 
manifeście 30-go października, zastała społeczeń­
stwo polskie na Litwie w stanie dość apatycznym. 
Jeśli pominiemy szlachtę, która z dużym nakła­
dem energii gotowała się do wyborów do dumy, 
oraz P , P . S., zasypującą Wilno i inne większe 
miasta swemi odezwami, to na placn znalazły się 
tylko bardzo słabe organizacye zawodowe in te­
ligencyi, wchodzące na zasadach federacyjnych 
do związków ogólno państwowych. Prasę polską 
na Litwie reprezentował jeden jedyny „Kuryer 
Litewski"— konserwatywny organ bardzo niepo­
pularnego w sferach polskich, natomiast mile wi­
dzianego w kołach rządowych —  Korwin-Milew- 
skiego. „Kuryer Litewski" był jedynem pismem, 
na które rząd pozwolił.

Po 30-ym października sytuacya zmienia się 
zasadniczo. Rozpoczynają się manifestacye i ze­
brania publiczne. Inteligencya polska poczyna 
skupiać się i wytwarzać ośrodki, mające odegrać 
rolę jąder przyszłych partyj. I  narodowa demo- 
kracya wychodzi z ukrycia, a pierwszym jej czy­
nem jest próba (niendała zresztą) zeskamoto- 
wania wielkiego pochodu socyalistycznego na rzecz 
klerykalizmu przez wprowadzenie jego uczestni­
ków do kościoła. Narzucanie się ambitnemu bi­
skupowi Rooppowi z natarczywą pomocą w celn 
wyzyskania jego wpływów na rzecz interesów 
narodowej demokracyi, poróżniło tę ostatnią z bi­
skupem wileńskim. Roopp zapowiada plakatami na 
rogach ulicznych, że wkrótce zwoła „wlec kato­
licki", który położy fundament pod organizacyę 
partyi katolickiej.

Tak więc obok stronnictwa konserwatywnego 
szlachty będziemy mieli niebawem ludową partyę 
klerykaluą, która wobec strasznego prześladowa­
nia katolicyzmu, trwającego na Litwie od stu 
la t bez mała, ma wszelkie widoki powodzenia.

Narodowa demokracya też przystępuje do wy­
tworzenia organizacyi poważniejszej, formuje się 
również coś na modłę postępowej demokracyi — 
jednem słowem niebawem będziemy mieli do czy­
nienia z całym szeregiem partyj burżuazyjnych. 
Wobec tego i nasza partya musi wzmocnić pod 
stawy swego działania i pomyśleć o wzmocnieniu 
kadrów. Na tym gruncie P. P. S. spotyka się 
z usiłowaniami dwóch bratnich organizacyj: L i­
tewskiej socyalnej demokracyi i Białoruskiej so­
cyalistycznej Hromady. Nie jest wyklnozonem, 
że w najbliższej już przyszłości nastąpi ścisłe 
zespolenie się sił wszystkich tych trzech organi­
zacyj. Jakie formy zespolenie się to przybierze, 
na ranie jeszcze trudno orzec. W  każdym je ­
dnakże wypadku byłoby ono rękojmią na przy­
szłość normalnego rozwoju ruchu socyalistycznego 
na Litwie. W  kraju, gdzie antagonizmy naro­
dowościowe wysuwają się na plan pierwszy, 
wspólna praca socyalistów wszystkich narodowo­
ści jest koniecznością naglącą, a wytworzenie 
tej wspólności zadaniem najpilniejszem.

Exexul.

Walka o reformę wyborczą.
Zgromadzenie w Mościskach. Najlepszą od

powiedzią na ostatnio ennncyacye posła „z woli 
lndn" hr. Stan. Stadnickiego, wygłoszone dnia 
23 listopada b, r. w sejmie, przy debacie nad 
reformą wyborczą, jest zgromadzenie 150 poi 
skich włościan z domen hr. Stadnickiego, odbyte 
w niedzielę 26 listopada w Mościskach, a zwo­
łane za zaproszeniami samych włościan.

Zgromadzeniu przewodniczył adwokat dr Kor 
ner, a dwugodzinny referat o panowania szlachty 
od najdawniejszych aż do obecnych czasów, o ró­
żnych krzywdach ludu, o egoizmie szlachty, o 
nadużyciach wyborczych i o znaczeniu reformy 
wyborczej wygłosił p. Z. S k w a r k o .

Zgromadzeni z wielkiem oburzeniem przyjęli 
do wiadomości enuncyacye hr. Stadnickiego w 
sprawie reformy wyborczej, tudzież fakt nieja- 
wienia się jego na wiecu w Mościskach dnia 17 
listopada b. r., a następnie z wielkim zapałem 
uchwalili j e d n o g ł o ś n i e  rezolucyę za powsze­
chnem prawem wyborczem.

Włościanie narzekali też na czytelnie Towa­
rzystwa Szkoły Indowej, które w interesie szla­
chciców karmią swych członków samemi głup­
stwami.

Przegląd polityczny.
Drożyzna mięsa w Niemczech. Parlam ent

niemiecki rozpoczął w czwartek dysknsyę nad 
iaterpeiacyą socyalisfcyezną w sprawie drożyzny 
mięsa.

PoBeł S e h e i d e m a n n  (socyalista) uzasadniał 
interpelację. Drożyzna mięsa powstała z powodu, 
że niemieckie rolnictwo nie jest w stanie pokry­
wać potrzeb konsnmcyi z powodu zamknięcia gra­
nic. Memoryał ministerstwa rolnictwa wywołał 
tylko największe oburzenie.

Sekretarz stanu P o s a d o w s k y  odczytał na 
stępnie oświadczenie kanclerzu Rzeszy, wylicza­
jące zarządzenia rządu celem usunięcia drożyzny.

Minister rolnictwa P o d b i e l s k y  oświadczył, 
że rząd wcale nie myśli o zarazie bydlęcej w 
Rosyi. Gdy w Rosyi nastaną stosunki spokoj 
niejsze, rząd wniesie podwyższenie kontyngentu 
i importu bydła. W  Bprawie transportu bydła 
przez Anstryę rząd austryacki dnia 22 listopada 
oświadczył, że stosunki weterynaryjne w Rosyi 
Bą jeszcze nadzwyczaj niekorzystne.

Prezydent B a l l e s t r e m  oświadczył, że mini­
ster Podbielsky o pośle Scheidemanie wyraził się, 
iż tenże jest echem plotek, rozpuszczanych w pra­
sie. Takie wyrażenie nie odpowiada porządkowi 
Izby.

Na wniosek posła S i n g e r a  (soc.-dem.) rozpo­
częto dysknsyę nad odpowiedzią ministra Podbiel- 
sky’ego.

Z powodu zbliżającego się

św. Mikołaja!

Śliczny podarek dla dzieci:

L A T A R E N K A .
Książeczka dla dzieci robotniczych, z opo­
wiadaniami, wierszykami i kolorowanymi 

obrazkami.

Cena 4 0  halerzy.
Do nabycia w Administracyi „Naprzodu11, 

Kraków, Sławkowska 29. (Tel. 624).

Z literatury i sztuki.
Z teatru  komunikują nam: „W  małym dom- 

ku“, komedya Tadeusza Rittnera zjednała w swoim 
czasie znaczny poklask i odtąd z zajęciem ocze­
kiwały teatry polskie na nowy utwór pisarza 
takie rokującego nadzieje. Dziś w sobotę 
wystawia teht.r krakowski nową komedyę jego 
w 3 aktach p. t. „Czerwony bukiet". Rittner 
ms, prawo zaliczać się do tych pisarzy, których 
dzieła wywołują zaciekawienie publiczności i pra­
sy, to też dyrekcyą uznała za swój obowiązek 
wyBtąplć z ostatnim utworem utalentowanego ko- 
medyopisarza. W  przedstawieniu biorą udział 
pp. Ordon-Sosnowska, Słnbicka, Kośnierska i J e ­
remi oraz pp. Zelwerowicz, Stanisławski, Le­
szczyński, Sobiesław, Jednowski, Walewski, P rei­
sner. Bronicz, Zawierski, Węgrzyn i Osterwa.

iii koncert symfoniczny odbędzie się w po 
nledziałek 4 grndnia w teatrze miejskim. Jako 
pierwszy numer programu zostanie wykonaną 
Symfonia Es-dur Mozarta. O symfonii tej wyra­
ził się Ryszard W agner: „Jest to dzieło, w któ­
rem geniusz instrumentatorski Mozarta po raz 
pierwszy przemówił głosem ludzkim".

W  drugiej części koncertu ogólne zaintereso­
wanie budzi: „Poemat symfoniczny" Rymskiego- 
Korsakowa: „Baśń o carze Safianie". Rymski- 
Korsakow, jeden z największych muzyków ro­
syjskich, znajduje się w pełni rozkwita swej 
twórczości. „Poemat symfoniczny" to jego naj­
bardziej znane i uznawane dzieło na orkiestrę.

„Robespierre" Litolffa, choć napisany około 
1840 r. także po raz pierwszy wykonanym zo­
stanie w Krakowie. Litolfi urodził się w 1818 r. 
w Londynie. Stndya muzyczne kończył n Mo- 
schelesa. Przez kilka lat był w Warszawie dy­
rygentem orkiestry teatralnej. Znany współcze­
snym jako znakomity pianista i kompozytor.

Program rozumowany do „Baśni o carze Sał- 
tanie" jako też i reszta biletów na koncert 4 
grudnia znajduje się w handlu p. Grigara.

W  teatrze podczas koncertu sprzedawane będą 
nuty programu II I  koncertn symfonicznego, w 
opracowaniu fortepianowem.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
x  Baczność robotnicy młodociani w Krakowie! Sta­

cja płatnicza Związku robotników młodocianych znaj­
duje się w lokalu stow. „Postęp" (Starowiślna 42, 
parter). Tam można zapisywać się na członków co­
dziennie między godz. 8 a 9 wieczór, zaś w piątek i 
niedzielę między 6 a 9 wieozór.

x  Wiedeń, Obywatele! Robotnicy! W niedzielę, 
dnia 3 grudnia 1905 roku, punktualnie o godzinie 10 
przed południem odbędzie się w sali „zur blauen 
Weintraube" V. dzieln. Schlossgasse 5 Zgromadzenie 
ludowe z porządkiem dziennym: 1. „Odpowiedź rządu 
w sprawie powszechnego głosowania, a ind". 2. Strejk 
generalny. 3. Wnioski. O liczny udział w zgroma­
dzeniu uprasza Komitet.

NADESŁANE.
(Za dział ten redakcja nie odpowiada.)

Adwokat dr Józef Partycki
otwiera z dniem 1 grudnia b. r. kancelaryę 

w Stanisławowie, Sapieźyńska 33.

~  Dr MAURYCY^KAPELLNER
lekarz chorób skórnych i wene­

rycznych, 
ordynuje od godz. 3 do 5, ul. Bracka i. 8.

F O T O G R A F I E
z pochodu i  zgromadzenia podczas strejku 
masowego 28 listopada są do nabycia w za­
kładzie fotograficznym St. Stadlera, Kraków, 

Karmelicka 15.
Cena fotografii 1 korona.



Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Ceny ogłoszeń w nagłówku.

P A  N N Y  I
bieglej w stenografii pol­
skiej i niemieckiej i pisaniu 
na maszynie, poszukuje firma

Soldlust i Ska w Krakowie.
Posiadacze losów r ^ V i a<S
dzienny i  na źyozenie te same losy (tj. te 
same numera) grając na nie bez przerwy, 
nabyć na dogodne spłaty miesięczne. Losy 
gdziekolw. zastawione, wykupujemy i prze­

prowadzamy powyższą transakcyę.
Polecamy uprzejmie naszą firmę do wszel­
kich obrotów bankowych. Kupno i sprze­
daż obligacyj, losów i monet.—Ajentów ża­
dnych nie wysyłamy.— Kalendarzyk bankowy 

bezpłatnie.

SCłłOTZ i OHAJES, Don bankowy
we Lwowie, plac Maryacki 7.

6____________________ Kraków, sobota ________________________ S A P B Z O D ___________________________________2 gradnia 1905.____________________ Kr, 331

Filia e. k. aprz. g&lic, akeyjaago

BANKU
HIPOTECZNEGO

W K R A K O W IE
knpnja 1 sprzedaje pod najkoray- 

atniejszym i warunkami

wszelki® papiery 
wartościowe

wydaje oprocentowane asygnaty 
... . = kasowe  ~
przyjmuje wkładki na ksią­

żeczki rach. bież.
Przyjmuje d ep oz yt*  wartofz lo -  
we do przechowania, udziela za l i ­
czki  na papiery wartościowe i usku­
tecznia zlecenia na z ak on n e  łub 
s p ra ed a i  efektów n* giełdach kra­

jowych i zagranicznyoh. M

Nasze niskie ceny wzbudzają senzacyę!
Trwałe buci­
ki skórzane 
damskie do 
codziennego 
nźytkn para 

złr. 2*60

Bardzo 
mocne bnciki j 
damskie do

Trwałe
buęiki skórkowe |

damskie
wykładane

flanel} b. ciepłe |
para 

złr. 2-90

Bnciki do 
sznurowania 
damskie ze skóry 
la Box Calf 
trwałe i eleg. 

para 
złr. 3 '90

Znakomite
buciki damskie

do zapinania
para 

złr. 3-25.

Beciki damskie 
sukienna z gumą
okładane skórą | 
bardzo trwałe 

i  oiepłe 
para

złr. 2 '6 0

Bnciki damskie I 
sznurowane su-1 
kienne okładane I
8 k ó r ą ciepłe I 
bardzo eleg. na| 
ślizgawkę paraj

złr. 2 75

Wygodne
buciki filcowe
do zapinania 

z okładami skór­
kowymi bucik 
spacerowy para

złr. 2 '—

Damskie buciki 
sznurowane 

(Derby) 
la  Chevreaux 

b. eleg. i modne 
para

złr. 4 ‘50

Prima obuwie światowe. Ceny bez ftonburencyi.

J E D Y N A  F I L I A
W KRAKOWIE

TYLKO

Rynek gł. L 14
(dawniej F. Eile)

Eleg. męskie 
buciki do 

sznurowania ze 
skóry la Box 

Calf na niskich 
lub wysokich 

obcasach para
złr. 4  50

Dobre ciepłe 
buciki sukienne 
męskie okładane

rosyjskim 
lakierem para
złr. 4 '75

Buciki męskie 
ze skóry 

la  Cheyreaux 
do sznurowania 

bardzo eleg. 
i trwałe para
złr. 4  75

Męskie buciki 
sznurowane 

skórzane z cie­
płą flanelą 

fołnwaH bardzo 
ciepłe i  trwałe 

para
złr. 4 2 5

Ceny są na podeszwie wyciśnięte.

Nasze niskie ceny wzbudzają senzacyę!
Wyroby znaczniejszej fabryki obuwia w Monarchii

sprzedaje Alf red Frankel Spółka komand.
przedtem: Módlingska Fabryka Obuwia. Zastępca: L. Steigler.

D C I I  I U I  A  T V 7  IW I nerwobóle, gościec, ból zębów, H  
n  L .  U  I V I  I  T  Łm  I V i  ból głowy usuwa trwale i szybko g

wypróbowany , f ICHTYOMENTHOL"
W Y R O B U  A P T E K A R ZA E D E L M A N A .  660

Tysiące listów dziękczynnych i poleceń ze strony pp. Lekarzy klinik i szpitali powszechnych, świadczą najwy­
mowniej o wysokiej wartości leczniczej Ichtyom entholn , który działa nawet tam gdzie inne środki tego

rodzaju zupełnie bezskuteczne.
  Ichtyomenthol do nabycia we w szystkich prawie aptekach =
Główny skład wysyłkowy: Laboratoryum chemiczne aptekarza Szymona Edelmana w Bohorodczanach.

Cena flaszki z opisem użycia 1 korona. Pocztą wysyła się odwrotnie najmniej 2 flaszki.
W K rakow ie do nabycia: W aptece p. K. Wiszniewskiego, w apt. P. Gralewskiego, w apt. A. Siedleckiego.

Ostrzeżenie! 0®trzega się najusilniej przed naśladownictwami i środkami zastępczymi 
  i uprasza się żądać wyraźnie „ Ich ty o m en th o ln  E delm ana".

Najlepszego gatunku
igły, oliwy i innych przyborów 
maszyn do szycia dostać można

tylko
w Składzie maszyn do szycia

Kraków, ul. Starowiślna 1. 1.
Wysyłka na prowincyę za zaliczką.

UŻYWAJCIE TYLKO  
PAST DO O BUW IA

IS K R A

Najdogodniejsze i na j tańsze  połączenie
między Hamburgiem i Ameryką, 

względnie Kanadą i Argentyną.
Sprzedaż kart okrętowych i kolejowych.
590 Bant i wymiana pieniędzy.
Dokładne prospekty podróży do Ameryki, Kanady i 
A rgentyny w języku polskim, ruskim i niemieckim prze­

syłamy na żądanie darmo i opłatnie.

Rządowo uprawniona

i i  Fabryka wód mineralnych sztucz. i spacyalnych leczniczych
pod firmą

u R . Rżąca i C h m u r s k i
|5  w  Krakowie, ul. św. G ertrudy 4
£ 5  wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej \Mnrju m inorsln fi 
I I  Tow. Lek. Krak. polecone przez toż Towar?., "lUUj llllliul dlllu 

odpowiadające składem chemicznym wodom: Bilińskiej, Gieshiib- | J  
r s  lerskiej, Selterskiej, Vichy, Maryenbadzkiej, Hombnrg, Kissingen, $.4 
m  tudzież specyalnie lecznicze jak. litową, bromową, jodową,
D-e żelazistą, kwaśną oraz wody minoralne normalne z przepisu Prof.

Gaworskiego. — Sprzedaż cząstkow a w aptekach i drogueryach,
* *  Cennika nu żądanie franko.

kominnnmnxnmixaam

Przez Wysokie ck. Namiestnictwo 
koncesyonowane

Biuro podróży
Zofii Biesiadeckiej

Oświęcim (dworzec)
sprzedaje bilety okrętowe

do A m eryki
I., n . i DI. klasy dla parostatków 
pospiesznych, oraz bilety kolejawe 
dla kolei północno-amery kańskich 

we wszystkich kierunkach. 
Ceny ściśle wedle taryf okrę­

towych i kolejowych,

BILETY OKRĘTOWE do KANADY
i bilety kolejowe kanadyjskie.

Prospekty darmo i opłatnie

S I N G E R A  dcTszycia
znakomitej jakości, sprzedają 
z 5-letnią gwarancyą, na wy­
płat w małych ratach-------

N1EMETZ I S-ka W  KRAKOWIE
SZEWSKA 2, PIERWSZY DOM OD RYNKO 

Przyjmuję się wszelkie naprawy 
O I N Y  N I 8 I I S  147

Falch 8 Co., Hamburg, Raboisen 30

SKŁAD MASZYN DO SZYCIA
WARSZTAT NAPRAWY IGNACEGO GROSSA

POD KIEROWNICTWEM:

JA N A  P O J E G O  y MECHANIKA SPECYALISTY 

W  KRAKOW IE, ULICA STA R O W IŚLN A  L. 1
(NAPRZECIW GL. POCZTY).

Wykonuje szybko, dokładnie i gruntownie naprawy 
maszyn do szycia wszelkich konstrukcyj. 

Sprzedaje maszyny używane w znakomitym 
Stanie, jakoteż części składowe najlepszego gatunku 

do wszelkich system ów  maszyn do szycia.
Zamówienia z prowincyi załatwia się odwrotną pocztą.

Wszelkie naprawy mogą być uskutecznione w przeciągu 4 8  godzin. 
===== CENY U M IA R K O W A N E .---------

Wydawca: Ignaoy Daszyński. Redaktor odpowiedzialny: Ignaoy^Osostowioz. Z drukarni Władysława Teodoroznka w Krakowie. (Telefon Nr. 510).


